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Lwów — Niedziela dnia I Kwietnia. 
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6 poda. 4. po pałedoju, 


NUMER KOSATUJE 
we Lwowie . 
na prowincji. 


4 cu. 
5 


IT —— a 


Numera z poprzednich miesięcy 


„Przegląd“ jest. do nabycia 
we Lwowie w obu Biuruch sprze- 
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach. 


N. 8 Post. 
Jakora 


Dziś: s| G. 1 Biała ai 
Jutro: p| św. Franciezka z P. $ 


Przegląd polityczny. 


Lwów 31 marca. 


Dzień obchodu kościuszkowskiej rocznicy niewolnikiem nie jest, ma prawo chodzić z gło- | chce nikt 
nie jest ściśle określony, jak również nie uło- | wą podniesioną dumnie i w przyszłość patrzeć, | dą. 


żono jednego programu dla wszystkich obcho- 
dów, gdziekolwiek one będą. Różne okolice 
kraju mogą święcić wiekową pamiątkę kiedy 
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jw niej drga dusza narodu, w niej złożył on to jest to tylko piękna mrzonka, b? każda pań- 


| swe 
jstwie, o tem, 


że jego przeszłość jest tak - 
| niala, tak każe: s odoli 


wielka, iż pomimo strasznej niedoli, 


[jak w promienną gwiazdę. 
i Miłości naszej przedstawia się Kościuszko 
jako złożony z samych onót i blasków sło- 


| pojęsie o ideałach, o najwyższem bohater- | stwo europejskie ma ze Stanami Zjednoczone- 


| mi traktat handlowy, kończący się w innym 
terminie. Z'ywaó go przed terminem nie ze- /' 
gwoli ekonomicznych k rzyści sąsia- | 
Możebny jest tylko związek monerohi- 
cznych rządów dla powstrzymania republikań- ` 
skiej propagandy, która jnż rozsadza Włochy, 
Hiszpanią, Portugalią, Belgią i nawet Rumu. |! 


semo zechcą i jek zechcą. Jest w tem myśl i necznych. Z ozłowieka rzeczywiście wyjątko- ' nią, czyniąc niezaprzeczenie ogromne postępy | 
dobra, głęboża i zarzzem polityczna, bo to zna- | wej szlschetności i cgroianego noświęcenia, ii mając główne ognisko we Francyi, a popar- | 
czy, Łe żadnego z czynów Kościuszki nie wy- |wyrzeżbiła dusza narodu postać idealnego o- | cie w Ameryce. Dla takiego cela bardzo łatwo | 


nosimy nad inne, zie ch*łpimy się przed nij- 
kim z jego tryumfów, xie załamujemy rąk nad 
jego przegraną, w ogóla nietyle działalność jeg 
militarną i polityczną chcemy uczcić, ile ra- 
czej jego charakter, samo istnienie tego ozło- 
€ a, który w najsmutniejszej dobie naszych 
dziejów, w dobie haniebnego upadku moralno- 
boi obywatelskiej, pojawił się jabo świetny me- 
tenor, płonący przeczystym blaskiem idealnej 
miłości Ojozyzny, innych wieln podniósł z gnu- 
ności, zagrzał swym przykładem i płomieniem 
swego patryotyzmu opromien'ł na chwilę otchłań 
pokatoą, w którą wstępowałs Ojczyzaa za grze- 
ohy dwóch poprzednich wieków. Jeden czło- 
wiek, choćby stokroć od Kościu:zki genial- 
niejszy, jeden wysiłek narodu, choċby bez po- 


|bywatela podłag polskiego pojęcia — i takim 
Kościuszko juź nazawsze dla nas zostanie, co 
i dobrze, bo choć taki astralny, będzie wzo- 
| rem, do którego dążyć należ7. 

| Kościngzko, jako narodowy ideał czło- 
| wieka, nie posiada nadzwyczajaych talentów 
| zdoby woy, polityka, albo męża stanu. Nie ma 
|7 nim ani krzty przebiegłości dyplomatycznej, 
;ambioyi militarnej, cherwości władzy, — sło- 
Kr nie ma w nim nic tego, czego i naród 


nie posizda. Natomiast jest to człowiek kry- | 


ształowej przejrzys ości charakteru, 


gotów ne wszystko, Wyniosionemu na czoło 
narodu, legevda zarznoa na ramiona sukmanę 


dobroci | gaweutami; jednakże 
geroa cgromnej i bezmiernej miłości Ojezyzny, | wstaniu czegos podobnego do świętego przy-- 
od której nie chce nie dla siebie i dla której | mierza. Było ono możliwe tylko między pań- | 
| stwami niekonstytucyjremi, 


| może powstać sojusz, do którego Rí sys przy- ! 

łączy się na długo. Przeciw samemn ecjuszowi | 
| nio mieć nie można, sle udział w nim despo | 
i 


tycznej Rosyi jest najiuniej pożędany przez : 
konstytucyjne narody, bo każdy razew z sobą 
wnosi do towarzystwa zapach swoich perfum. | 
Dlatego już byłoby lepiej, żeby każde moner- | 
ohiczne państwo famo we własnym domu roz- 
prawisło się z republikańską proprgandą, jak 
uzna za najstosowniejsze. 

An. rłowa : 


dużo przemawia za tymi sr- | 
gan są obawy o po- | 


bo był to spisek 
przeciw narodom, — spisek, w którym rej wo- | 


równania większy, nie mógł naprawić tego, co! chłopską, ówczesne godło niedoli. Jest w tem | dziła mikołajowska Rósya, a jej usłlożoym 


imo wszelkich przestróg psuł cały naród 
i nparcie: Ojozyzua, logiką fuktów zmu- 


dl 


- szona, masiala wejść do ciemuicy, abyśmy przez 
„ oierpi 


enia i krwawą niedolę mogli się opumię- 


wowego bytu na tym ogromnie ważnym 
p, jaki zajmujemy w Europie. Lecz 
łębię tej ciemnicy rozjaśnił na chwilę 
Sk konstytucyi Trzeciego Maja, a potem 

Kawi a kościaszkowska — i wtedy współ- 
Qi ujrzeli, że ta otchłań nie jest bezdenna, 
oc wielkie były błędy narodnu, «le i wielka 
0 żywotność, wielka zdolność do ofiar i tre- 


nstytucya Trzeciego Maja była dla obywa- 
skiego uozucia ówczesnych Polaków, tem 
ob - kościnszkowski był dla ich żołnierskiej 
mbioyi, szlachetnej, bo wszak tn szło tylko o 
nienie Ojczyzny. Dwa te akty wzajemnie 
uzapełniały, stworzyły całość, która upada- 
-Jącej Polsce dała otuchę na przyszłość, i jakiś 
os abe dla siebie, i jakieś prawo do obywa- 
elskiej i do rycerskiej dumy, a to może ją 
uchroniło od utraty narodowej myśli, od roz- 
łania się w jekiemś pansłowiańskiem morzu. 
To jest, za co na równi z konstytucyą Trze- 
ciego Msja czcimy Kośouszkę, za co pawięó 
jego otwozawy wyjątzową miłością 
Dia uczonych i mężów siuu instzZyLIĘ 
życia jest prawda historyczna, odtworzona z ma- 
tematyczną ścisłością 1 tak sucha, jak rzeczy- 
wistość, Ta prawda o Kościuszce pozwala uozo- 
uym wyciągać wniosek, że ruch jego był poli- 


tycznym błędem, bo gdyby nie on, to może | 


rewolacyjna burza, nadciągająca z Francji na 


wzrzydłach orłów napoleońskich, zwróciaby . 
w inną stronę oozy zaborców i tak możeby | 


36 rozumienie, jakiej trzeba naprawy. Czem p 


coś z Ewaug'lii. 


ciche, spokojne i godne. Nie ma w nich nie 
dernoustiacyjnego, żadnej politycznej intencyi, 
któraby tylko skaziła czystość naszego dla 
Kościuszki uczucia. My tylko hołd składamy 
polskiemu ideałowi człowieka — a jest-że na 
świecie sprawiedliwy, który nie przyzua, że 
ideał ten doskonały ?! 


Źwawo toczy się w Europie dyskusya 
jnad jakiemś „zjeduoczeniem się* movarstw, 
jaby nie były zaskoczone z nienącka przez 
| także jakieś „zbliżające się ewentaalności*, 
| Trzeba tu przypomnieć, że o tem zjednoc:*niu 
sią i o tych ewentualnościach nap: m<nął 
pierwszy Caprivi podczas bankietu w Gdań- 
| sku, gdzie przed kilku dniami bawił. Potem 
| różni sorespondenci, którzy lubią udawać, że 
'słyszą jak trawa rośnie, poczęli pythyjskim 
językiem donosić o tych tajemniczych ewen- 
tualnościach i o potrzebie wspólnego pogoto- 
wia rządów. Czem bardziej zagłębiano się w 
domysłach, o czem-to właściwie się mówi, tem 
więcej powstawało przypuszczeń, aż nareszcie 
urosło widmo „świętego przymierza”, które 
nie zasłużyło na miłe wspomnienie. Więc ža- 
,chnęła się opinia i poczęła wołać, że nic wie- 
,dzieć nie chce o żadnem jednoczeniu się mo- 
| carstw, bo zupełnie wystarczają istniejące so- 
jusze. Ta dyskusya najźwawiej toczy się w 
Niemozech, bo tem można do niej przyprządz 
liczne autugonizmy, jedni mogą kąsać Capri- 
viego, a wielbić Bismarka, inni na odwrót, 


,germżiem byly Prusy, Na czczęście, powrócić 

Czcić prmięó takiego człowieka, to czcić Í to nie może. Bo dzisiej, skoro idzie o wspólną 
| wiasmy ideał obywatela, ozcić samą cnotę. Ij walkę z woującym sosyalizmem, przyczem 
rw ; | tem właśnie będą te obchody, które już się | wola konstytucyjnych instytucyi będzie decy- 
rzerodzić i na nowo stsć się zdolnym: do | zaczęły i jeszcze kilka dni potrwają, a będą |dującą, to bard:o sz zupłą muže być solidar 


mały ułamek Polski zachował woluość, a przy | można także krokodylemi łzami oblewać wrze- 
następnych przewrotuch stałby się jądrem, do- ; kome gaśnięcie monarchicznej powagi i mośma 
koła którego skupiłaby się na nowo rozdarta góry walić na pruską hegemonię, słowem jest 
Ojozyz-a. A zatem, mówi ta prawda history- 0 czem pisać, byle był atramect. Największem 
czna, Kościaszko nie był przewidującym poli- | uznaniem cieszą się tam następujące wywody, 
tykiem, jak niezaprzeczenio nie był genialnym | powtarzane w kółko przez większość dzien- 
wodzem. Nikt z nas z tą prawdą spierać się ; ników : 

nie może; każdy przyznaje, że tak być-by mo- Traktaty handlowe bynajmniej nie mogę 
gło, jak ona mówi, chociaż nikt nie wie, czy | być fondamentem dla jakiegokolwiek zjedno- 
tak byłoby napewue, To zresztą nie należy do; uzenia się mocarstw, bo różnorodność prawo- 
rzeczy i tak nie powiune być brana ta sprawa. dawrtw i sto.un»i parlamentarne stoją temu 
Aibowiem faktem jest, że prawda historyczna | na przeszkodzie, «u chyba niet nie poważy się 
zawsze będzie dostępna tylko dla niewielu wy- usunąć takiej zawady, ani też jej lekceważyć. 


branych umysłów, ogół zaś po wsze ozssy bę- 
dzie się karmił tak ułożoną przez siebie histo- 
ryą, jak ogół starogrecki ułożył bohatersko- 
historyczne pieśui Homera. oisła prawda hi- 
storyczna łączy się tu w żywą całość z legen- 
dą, którą naród sam stworzył podług swych 
ideałów. I to właśnie jest żywa historya, bo 


IWięc jeśli pod „zbliżającemi się ewentualno- 
ściamu* trzeba się domyślać zamachów socyali- 
stycznych, to z memi musi walczyć każda pań- 
stwo na własną ięsę i to środkami jakie mu 
daje prawodawstwu. Jeśli zaś uplanowano kon- 
vynentalno-earopejski związek ekonomiczny ku 
obronie od amerykańskiej polityki handlowej, 


ność europejskich rządów z despotycz*4 Rosyą. 


KORESPONDENCYE. 


A Wiedeń 29 mer'a. 
Qzeskie sprawy nie schodzą z porządzn 
dziennego. Jak niegdyś Gregr i Vaszaty gie- 
;ownikom staroczeskim, tak dziś omladiniśoi 
kierownikom młodoczeskim zarzucają zdradę i 
brak odwagi. Nie ma się jednak czemu dziwić. 
Młodoczesi sami stworzyli tę metcdę krytyczoń, 
kióra ksżdego politycząego przesiwnika razy- 
wa zdrajcą, to też mogą teraz sami zakoza'0- 
wać jsj słodkich owoców. Pisałem już przed 
kiikn dniami, źe w obozie młodoczsskum zrazu 
nieśsiało i rzadko, a potem coraz głośniej i 
otwarciej odzywać się zaczęły głosy o niemo- 
żliwości kroozenia dalej po dzisiejszej decdze | 


| pustej a brzęczącej opozycyi. Z 1aów parlamen- 
tarnych Herolda i Kaizla, a nawet z ultra | 
zycyjnej na pozór mowy Eime, przebijało zon- | 


| 


żenie i gotowość de śzukasis jakiegoś modus | 
‘vividi z Niemcami. Słusznie toż wnioskowano 
|w kołach zarówno czeskich jak niemieckich, ża 
młodoczesi przygotować chcą swoich stroani- 
ków powoli do nowego zwrotu w polityce. Nie 
obliczono się jednak xe składem obozu młodo- 
czeskiego. Wiadomo, że w obozie tym jest 
skrzydło jedno i liczniejsze i radykalniejsze od 
tej frakoyi, która ofioyalnie reprezentuje obóz 
młodoczeski w parlamencie. Skrzydło to soli- 
daryzuje się z Omladinistami, z polityką otwar- 
tej rewclacyi polityczaej i społeczuej. W kla: | 
bie młodoczeskim skrzydło to dziś mało bardzo 
jeszcze posiada głosów, ale tem więcej ma zwo- | 
i lanników między rz m'eślnikąwi, robotnikemi 
miejskimi i bezrolnymi wieśniakami. Od czasu 
procesów przeciw rozmaitym rewolucyjnym sto- 
warzyszeniom wzro ła znacznie liczba i zapał 
stronników tej frakoyi zwącej się wprost „Omla- 
dinistami*. taktyce swej naśladują uni za- 
psłnie młodoczesk: etary proceder walki ze sta- 
roczechami. Nia posjsdając ani dostatecznej ia- 
teligencyi, ani dosiatecznych środków c.lem 
zawiadnięcia prasą w Większych miąsiach w 
Pradze i Bernie, najskrajniejsi oi radykałowie 
pozakiadali lab zakupili małe pisemka w mis- 
stach prowincyonalnych i z kilkudziesięciu 
punktów odrazu rozpoczęli atak na „sprzymie- 
rzonych z rządem młodoczechów, zdiadzsją- 
oych sprawę narodową*.: Ze względa na to, że 
czytelnicy tych pism należą do warstw skłon- 


URLOP. 


Kiedy pierwszego tłonecznego dnia w 
maju blady i kcścisty adjunkt odezwal się do 
starego kontrolora : 4 

— Jakże tam będzie z urlopem, Ojcze, tego 
roku! — odpowiedziała mu salwa Śmiechu z 
poza wszystkich b.ucek, bo urlop kontrolora 
Stefana był anegdotyczny. : | 

Każdej wiosny odgrażał się stary między 
kolegami, przynajmniej raz na tydzień, że 
tego roku bezwarunkowo juź o uriop poprosić 
musi, aby wypocząć, odetchnąć, przypomnieć 
sobie zapach świeżego powietrza, wieś i swo- 
bodę, której od lat trzydziestu codziennie 
czynił ofiarę z długich urzędowych godzin, 
zawierających najpiękniejsze chwile dnia. 

Po jakimś ozasie tęsknota za urlopem, 
zapalona pierwszemi blaskami wiosny, odradza- 
jącej wszystko, gasila w nim 5SaIna pIZeż Się, 
a wraz z nią krótkotrwałe uczucie buntu prze- 
oiwko wieczystej niewoli biura. I stary kawa- 
ler bez rodziny, nazywany od dawna „Ojcem“, 
a uważany ZA grat zużyty, który zabiera 
miejsce młodszym, odrabiał dalej kawałki na 
swem krześle skrzypiącem, kłócił się o prze- 
ciągi, zaptłniał rubryki ksiąg, tracił resztki 
wzroku, zębów, włosów, odprowadzai na cmen- 
tarz kolegów i szefów — i garbił się coraz 
więcej, jak łęarz, cd ślęczenia z piórem W 
ręku nad szusaniem jednego zgubiozegu zera 
w labiryncie cf. 
trzydzieści, 00 roku wyb.erując się na urlop, 
o którym nie wspomiuało się przez dzień 
w biurze, a wieczorem w handeiku inaczej 
nie, jak ze śmiechem. 

I dzisiej więc zaczęto go dyskutować z 
żartobliwym zapałem, jak kwestyę na czasie, 
leżącą na sercu Wszystkim. Utwtrzyły się ua- 


W ten sposób yrzeżył lau| P 


wet dwie parte, spierające się zajadle o to, 
gdzie „ojoa* wysłać: w góry? czy do kąpieli 
morszich? wsród czego ci 0 miebezpievzeń- 
stwach gór, tamci motza opowiadali niestwo- 
rzone rzeczy, kn uciesze ogółu, stary zaś z wy- 
razem dobrotliwej pobłażliwości ma swojej 
twarzy, pomarszczonej i żółtej jak mumia, a- 
systował tym przyjacielskim kpinom, niby 
poczciwy wujaszek, patrzący na figle sio- 
strzeńców. 

Naisz rzecz stała się poważną. 

Młody aplikant, na którego w biurze pa- 
trzono z tą nienawiścią, jaką współzawodnik 
protegowany budzi w sercu mozolnie groma- 
dzącego zasługi urzędnika — pod pozorem 
przygotowań do egzaminów — poprosił o pół- 
toramiesięczny urlop z płacą i.. otrzymał go! 
pomimo, źe pracował tu zaledwie pół roku. 


Oburzenie zawrzało przeciwko śmiałkowi; 
starszyzna była zgorszoną, niższych owładnął 
niepokój 1 wtedy to po raz pierwszy naprawdę 
poczęto wmąwiać w starego kcnirolora, że 
mausi zażądać arlopu koniecznie, że dłużej z 
tem już zwlekać nie może, źe ubliży im, so- 
bie, ludzkości, jeźeli Die upomni się o swe 
prawa. 

Przesaził się trochę, lecz osaczony, uwie- 
rzywszy, że to sprawa honoru, biorąc ich wolę 
za swoją, poddał się fatalizmowi 1 jax w hy: 
pnozie udał się do szeta z pierwszem w życiu 
żądaniem, pewien, że odejdzie zgromiony. 

„Półnieprzytomny ze zmięszania, jakby 
odejmował coś złego, wkroczywszy do szefa, 
bełzotał na pamięć wyuczone wyrazy prośby, 
zdziwiony widokiem daskawego uśmiechu ną 
jego twarzy, który brał za sen. 

Szef tymczasem, nie dając mu dokończyć 
rozpeczęte go frazesy, rzekł uprzejmie: 

— Trzy tygcdnie?,.. Bardzo dobrze. Panu 
się to przed iuuymi należy. Trzy tygodnie, 


c zc EPA ya _ 


| 


nych do uwierzenia nejąłapszym banialukom, 
nie dziw, że zaczynają sią buntować przeciw 
uzravym przewódzoom młcdoczeskim. Napró- 
żno Narodni listy stancwczo zaprzeczyły pu- 
szozonemu w świat doniesieniu, że komitet wy- 
konawczy młodoczechów układa się z rządem; 
nepróżno przawódzoy młcdoczescy zdając naj 
zgromadzeniach wyborców sprawę z ozyuności | 
swoich parlamentarnych pioranują przeciw rzą- l 
dowi. i 

Ruch ten świeżo wywołany bardzo łatwo | 
może się stać grcbem dla młodoczechów, bo 
w radykalizmie ten staje się bohaterem dnia, | 
kto drugiego przewyższy w utopijnych żąda: į 
niach. Omladinistom, którzy socyaluą rewo'u- | 
cyę wypisali obok politycznej na swym seten- 
darze, będzie tem łatwiej sprzątuąć z drogi 
młodoczechów, że ci w zaślepienin swem zer- | 
wali nietylko że szlachtą i staroczechami, ale | 


Zachód 6 „ 28 


| fakże z umiarkowanymi własnymi stronoikami 


ti. z realistami (jak: Mararyk). Teraz w Oze- 


: chach będzia aż pięć stronnictw, ilących róż- 


nemi drogami, a mianowicie ntronaiotwo 


jezlechty ozeskiej, staroczechów, realistów, mło- 


doczechów i „najmłodszych“ ozechów (Omladi 


| mistów). Młodoczesi za wiele zgrzeezyli wobeo 


umiarkowanych stronnictw, aby teraz u mich | 
pomocy szukać mogli przenw młodszym swym 
braciom, to też nie mogąc łączyć się ze staro- 


/czeotami i szlachtą, muszą dla obrony swego 


stanowiska krakać tak, jak wiony omladini- 


(styczne kraczą. D- Engel, który niedawno 


jeszcze przed wyborcami przyznawał się do 
umiarkowanego programu możliwej zgody z 
Niemcami, świeżo na zgromadzenia w Bone- 
szowie zaklinał się, że o żadnem zbliżeniu do 
rządn u młodoczechów mowy nigdy nie było, 


i a dla pocieszenia zebranych w sposób zwykle 


praktykowany napadał na szlachtę, „która o- 
puściła demokratyczny lud ozeski i dla utrzy- 
mania swych przywilejów wypsrła się swoich 
dawniejszych zasad w kwestyj prawa państwo- 
wego i równouprawnienia narodów *. 


Takie zasłanianie się cudzymi grzechami | 
nie wystarcza jednak do zrehabilitowania mło- | 
doczechów. Dr. Strańsky lepiej osądził sy-| 
tuacyę, skoro bez zastrzeżeń przyznał, że | 
młodoczesi wypierać się nie mogą omiadini- 
stów i żs kto się ich wypiera, jest tchórzem i 
zdrajcą. Dr. Strańsky jest przywódzcą moraw- 
skich młodoczechów i zagewie dziąła w po- 
rozumieniu z pewnym przynajmniej odłaraem 
młodoczechów z Czech, którzy dla ratowania 
swej pozycyi solidaryzowaó się zaczynają z 
omledinistami. Tej budzącej się solidarności — 
na którą sią oczywiście mie wazysgy godzę, - 
dowsdzi udział małoioszeskich przywódzców w 
zgromadzeniach sooyalistyoznych omladin, w 
owacyach wyprawianych Sokolowi zasądzone- 
mu na dwa lata w ostatnim procesie, wreszcie 
dowodzi tego przebieg zgromadzenia wybor- 
ców w Wotycach, na ztórem w obecności po- 
sła Czestmira Langa, obrońca omiadinistów dr. 
Baxa surowo krytykował dotychczasową goło- 
słowną opozycyę młodoczechów i domagał się 
walki zaciętej przeciw wszelkim kandydata- 
rom właścicieli dóbr i stronników rządu przy 
wyborach do ko;poracyi aut-nomicznyoch. 


Wszysikiemi temi objawami zaniepoko- 
jony kcmiteu wykonawczy ałodoczechów ze- 
brał się wozoraj na posiedzenie, aby uchwalić 
środki ząradoze przeciw widocznemu rozpada- 
niu się obczu. Obrady te nie doprowadziły jak 
się zdaje du żadnego razuliatu. Zgodzono się 
tylso na ponowne odw łanie wiadomości o 
tentowaniu ngody z rządem i zaprzeczenie to 
ma dziś pojawić sią w  Narodnich Listach z 
podpisem dr. Kuczery i dř. Eagla, 


Z obrad wiecu socywlno-demozratyczaego, 
który bardzo tu zajmuje osłą publicystykę, na 
dziś tyle tylko zazuaczyó wypada, że rezolu- 
cyę dr. Adlera (odrzu enie projektu rządowego 
reformy wyborczej i wywalczenie powszechnych 
wyborów sirejkiem masowym, który jako osta- 
teczny środek w odpowiedniej chwili ma 
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być zarządzonym) przyjęto 66 przeciw 42 glo- 
som, rezolncyę zaś dodatkową, że niezawiśle od 
walki o prawa polityczne prowadzić neleży 
walkę o S-godziany dzień roboczy w pierwszej 
linii w góraictwie przyjęto 82 przeciw 16 gło- 
som. Natomiast odrzucono wniosek, aby w ra- 
zie strejku generalnego nie płacono czynsza 
właścicielom pomieszkań, również jak i wnio- 
sek nuzbierania fanduszu na strejk jeneralvy 
przez 100%/,-0we podwyższenia „wkladek w sta- 
warzyszeniach. Zgodzono się tylko na zwołanie 
wiecn nowego w chwili, gdy mowy jakiś pro- 
jekt wyborczy uchwalony zostanie. Przez tę 
uchwałę kierownicy socyalistyczni składają 
z siebie odpowiedzialność za nienrządzanie strej- 
ku. Dopóki rzą nie przeprowadzi jakiejś usta- 
wy wyborczej, nie msją róbotnicy powoda 
strejkami walczyć o szersze prawa polityczne. 
Po zapadnięciu zaś uchwały odnośnej w parla- 
mencie zgromadzić się ma wiec, który dopisro 
coś postanowi. 


Kłopoty z Chińczykami. 

Niektórzy ekonomiści, patrzący w daleką 
przyszłość, aby odgadnąć wszystkie możabne 
wstrząśnienia, jakie nasz kon'ynent przejść bę- 
dzie musiał po kolei, doszli do rezultatu, że 
Europie grozi nie na żarty zalew Chińozyków, 
miórzy posuwając się z przeludnionych swoich 
siedzib na zachód, wtargną po wielu stuleciach 
do Europy i żółtą oywilizacyą zaleją to 
wszystko, co duch hade; w tej ozęści ŚWia- 
ta wytwurzył oryginalnego. (łrożna ta prze- 
powiednia, zanim dosięgnie naszego teryto- 
tyum, zaczyna się tytaczassm urzeczywistuiać 
w Ameryce północnej. 

Zatargi pomiędzy osiadłymi w Kalifornii 
synami państwa niebieskiego a miejsoową lu- 
daością amerykańską, stały się zbyt głośnemi, 
aby o nich ktokolwiek mie słyszał. Zajmujący 
jest natomiast przebieg i geneza tych zatar- 
gów. Trudao mianowicie uwierzyć, jak sie- 
lankowo i po sąsiedzku rozpoczął się stosunek 
pomiędzy młodą Ameryką a starem stwem 
niebieskiem, zakończony teraz rozdźwiękiem 
banioyi i prześladowań. Jestto formalny ro- 
mansik dyplomatyczny, posiadający swój od- 
rębny koloryt. Pod mieponętną formę proto- 
kołów i umów kryją się intrygi i namię- 
taośoi, ustępy godne operaiki i tursy, to 
znów przemieniające się niekiedy w dramat. 
Niczego tam nie brakuje. Najpierw flirt dy- 
skratuy, wabiesie pełne kokieteryi, później 
obietnice, przysięgi, jeszcze trochę później mie- 
uniknioue sprzeszki, nieporozumienia, zdrady, 
wreszcie. . rozwód. 

Ten romans dyplomatyczay rozpoczął się 
w roku 1844. Ameryka pierwsza uczyniła 
krok do niedobranego związku i w trakta- 
cie, zawartym w Wanh Hiya, wytargowała 
dla swoich obywateli rozmaite ważne przywi- 
leje w uesarstwie chińskiem. W trzydzieści 
lat po tak pięknem zabranin znajomości, nan- 
stąpiła Ścisiejsza przyjażń. W zamian za ne- 
tralnosóć w obec exspadycyi aaglo franonskiej 
zażądała Ameryka kilku bagatelek, które 
Chińczycy  pośpieszyli jej cfiarować. Drugi 
traktat zapewniał jej wolny dostęp do siedmiu 
uowych miast i prawo utrzymywania ambeste- 
d.ra na dworze peksńskim. 

Dokument ten brzmi jasby idylla Czyta- 
my w nim: 

„l jek dotychczas, tak i na przyszłość, 
trwać ma pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a 
Chinami pokój 1 przyjaźń, której oba na- 
rody nigdy nie naraszą dla błahych przyczyn 
i starać się będą uaiaań wszyetkiego, 00 tę 
dobrą harmonię zepguó moće", 

W r. 1863 rozpoczęła się emigracya ohiń- 
ska ku wschodnim brzegom oceanu Spokojaęgo. 
Ambasadorem w Pekinie był wówczas p. Bar- 
nigham. Do niego zwrócił się rząd Stanów 
z mstrukcyą, ażeby starał się skierować emi- 
gracyę Chihozyków do Kalifornii, gdzie dia 
braku rąk roboczych nie można było dokoń- 
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zacząwszy od pierwszego — zgoda? .. 
bujesz pan jakiej zaliczki?... 

Quiemiał ze zdumienie. Dob:o6 szefa, o 
której pod wpiywem podburzających rozmów 
dni ostatnich śmiał powątpiewać, olśniła go 
jak niespodziewany blask, a Sumienie siąrego | 
poczciwca zaniepokoiło się w poczuciu owej | 
skrytej niechęci do przełożonego, jaka drzemie | 
w duszy wszystkich podwładnych, zmuszonych | 
ląkać się zawsze o względy ozłowieka, ud 
którego zależą. 

Rozczulony, podbity, czuł potrzebę ocfuąć 
swą prośby, lecz samo jej wygłoszenie tak ca- 
lece wyczerpało jego siły, że zaledwie zdubył 
się na frazes podziękowania i wyszedł z nie- 
zgrabnym ukłonem. 

— 1leóż? i cóż!? — wybuchnęła za pro- 
giem ciekawość kolegów. 

Biorąc ją za objaw sympetyi, zawstydzo- 
ny i dumny zarazem, z biyszczącemi oczyma i 
twarzą ZACĘLIOLĄ, opowiadał O SZCZĘŚCIQ, jakie 
go spoczało, jasby o niespodżianym awansie, 
wyróżnieniu, dowodzie +zozegó.nej łaski, 


Po para dsiach radcści i kłopotu, co po- 
cząć z tym uriopem, me upragnionym wosls 
w gruncie rzeczy, nadszedi nakoniec uroczysty 
poranek duia zupełnej swobody, w którym nie 
potrzeba było na gwait zrywać Się z łóżka, 
śpieszyć zə Ściadeniem, goleniem, myciem i 
drogą do biura, który miał w oałości dla sie- 
bie. Spędził go ua absolutnem próźniectwie, 
rozko.zując się samym faktem swej wolzości, 
na przechadzkach po mieście, którego fizyono- 
mii, w pewaych godzinach dnia, prawie że nie 
znał, na oglądaniu wystaw, nowych domów — 
i siedzezia w kawiarni nad gazetą, od której 
liter odbiegała mu roztargnione myśl i oczy. 

Następnego dais zaczął się wprawdzie za- 
stanuwiaó nai wyjazdem — lecz tożąd|.. Nie 
ciąguęło go nigdzie. W Laturze jego nie leżało” 


Potrze- 


re pędzą ludzi w świat, w odlegle kraje. 
Owszem, podróż do miej:c rieznanych, między 
oboych ludzi, przedstawiała mu się jako przed- 
sięwzię sie trudne i ryzykowne, do k.órego czuł 
się za sterym, za ciężkim. Postanowił poprostu 
rob ô wyolsuzki zA IiAaStY. 


Zaraz zraua puścił Eię za rogatki, ku zie- 


lonej płeszczyżnie pastwisk, nad któremi ją- 
šami błękit p. godnego nieba.. Taki wspaaiały, 
olbrzymi w porówaaniu z małerai skrawaiami 


lazura, widaemi w mieście w ciasnej opramie 
brudnych daoków. 


Zatrzywał się, oszołomicny radosuem po- 
witaniem dawno niewidziauego poranka pośród 
żywej, wesołej, zielonej przyrody poozątsów 
lata, owianej powietrzem ozystow, wonuem i 
świeżem. Był w zachwycie! To, na co patrzył 
upojonemi oczyma, tak było cudne, tak jasue 
i młode! Chłonął wzrokiem pogodę i pięzność 
widoku z równą chciwością, jak pierś chłonęła 
orzeźwiający napój rannego powietrza. Owia- 
duęło nim słodkie rozozulenie, jakie wybachą 
w chwilach nagiego szczęścia, oraz żal, że ma- 
jąc pod bokiem takie cuda, o kwadraus drogi 
od miasts, tak rzadko się niemi poil. Lecz te- 
raz nagrodzi to sobie. 

Poszedł żwawo naprzód, przyglądając się 
z lubością świeżej zieleni drzewek 1 krzewów, 
płytkiej wodzie rzeczki, po której migały gro- 
mądki mẹlyoh rybek i pstrokatym stadom krów 
ze schylon.mi łbami, skubiących na rozległem 
pastwiska młodą trawę, krótką jąk włos dywa- 
nu. Miał napad dziecięcej radości na widok 
żółointkich kacząt, pływających po zatoczce, u 
stóp. chaty, a huk spienionej młynówki, spada- 
jącej z śluz w boczną cdnogę, orzeźwił go tak, 
jak gdyby wziął ziwny tusz. Co chwila cdpo- 
wiadsi wśród drogi powracającym z miasta, 


„pragnąć, sięgać po coś nad to, cò miał. Nie(z próżnemi womokami na plecach, bus» lekko, 
|ezuł ngdy tej ciszawcśc 1 żądzy wrażeń, któ- | spiesznie wieśniaczkem, ma ich nabożue pwi- 


tania, % zadowolaieaiem patrząc na czerwone, 
zdrowa liva dziswez. Nęgoniec oddał się cały 
obsarwacyi oddziałów wojisowych, które wśród 
komed s bieganiny szarź oivywsły po rozle= 
glem błonin bezcelowe marsze, padały na zie- 
mię 1 ziywały się, aiakowały uiewidzielaego 
wroga 1 dawały ogsia w powietrze, błyskając 
do słońce metalowemi częściami rynsztanka i 
wybijając wśród zwrotów euergiozae tempo 
ciężkich kroków. Naiaz dziarski rytm wojsko- 
wego marsze rozbrzmiał wesolo na równinie, 
oblauej bleskami  słońoa —  zelekiryzował 
siarego, pociągając go w ślad oddziała, wraca- 
jącego do miasta — i zmaszejąv IAĆ MArBŁO- 
wym krosiem. Naskraju błonie stapął i posyłał 
jaszcze ozas jakiś za nimi oczy 1 westchnienie, 
grzypomuiewszy sobie lata młodości, a potem, 
gwiźdżłąc sapaiiętany motyw, wrócił w stronę 
zielonych wsgórz, które wabiły go nieprzepar- 
cie tak świeże i lekkie, w błękiunej perspskty= 
wie powietrzne). 


„Wrósił na obiad póżno, bardzo zmęczony, 
lecz i bardzo zadowolniony, a popołudnia po- 
szedł również spędzić za miastem, już z pā- 
rasolem i książką, lżej ubrany. Chciał na 
wskróś przesiąknąć rozlaną w uaturze mło- 
dością, zdawało mu się, że się w niej odradza 
(zmęczenie «we przypisywał brakowi wprawy 
do pieszych spacerów), wieczorem z4ż nie 
dotkuąwszy kolacyi, rzucił się na łóżko 
z nadzieją i żądzą nowych nazajutrz roz- 
koszy. 

Nazajutrz jednak, po śnie długim i 
twardym, odezwała się jego starość. Nie mógł 
podnieść się z łóżka. Wszystkie członki bola- 
ły go, czuł się jakby zbitym, © nie- 
ledwie. Nie wychodził dzień cały. "Nacierał 
nogi i ramiona spirytusem, szczególniej zań 
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żelazne, przedsiębiorstwa górnicze, eksploatacye 
lasów itd. Wymowny ambasador zaczął tłóma- 
czyć rządowi chińskiemu, że w Kalifornii zmie- 
śoi sią milion robotników. Chiny uwierzyły 
temu. Przy dobrych ohęciach ze stron obu 
szybko sporządzono nowy traktat, w którym 
główny paragraf brzmiał: „Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych i cesarz chiński na mocy przyja- 
znego porozumienia, przyznają wzajemnie swo” 
im poddanym prawo zmieniania ojczyzny i 
ohwilowego przesiedlania się z jednego kraju 
do drugiego, bądź przez prostą ciekawość, bądź 
dla interesów handlowych.* 

Czytając dziś ten dokument przy blasku 
lt jek któremi niszczą w Ameryce baraki 

hińczyków dla okazania radości, iż przyjęto 
bil wygnania obywateli niebieskiego państwa, 
niepodobna nie przywołać na pamięć starej 
tem o znikomości uczuć ludzkich. Zaledwie 
ziesięó lat upłynęło od tego rozczulającego 
duetu, który opiewał dobrodziejstwa emigra- 
oyi, gdy reakcya wybuchła z równą siłą, jak 
i entuzyazm. 

Ameryka nie opatrzyła się, jakiemu ży- 
wiołowi otwarła bramy na oścież. Tysiące żół- 
tych ludzi wpadło szerokim strumieniem do 
Kalifornii i napełniło puste warstaty pracy. 
Roboty poszły odtąd reżno. Pozakładano ko- 
palnie, ukończono kolej Pacific a każdy okręt 
przywoził do Kalifornii nowych pionierów z 
zachodu. Przybysze w ciągu sześciu miesięcy 
przerabiali się na rodowitych Amerykanów i 
wznosili wiwaty na cześć nowej ojozyzny przy 
lada okazyi. Ale z nową kategoryą robotni- 
ków, umiejących żyć garstką ryżu i suszoną 
rybą przez cały dzień, konkurencya stawała się 
trudną. Rolnicy amerykańscy zaczęli przycho- 
dzić do przekonania, że obecność Chińczyków 
nie powinna być tolerowaną i zaczęli krzyczeć 
w niebogłosy, aby ich uwolniono od tych 
ludzi. 

Tu kończy się idylla, a powstaje dramat. 
Najpierw zaczęły się mityngi, pochody i wreszcie 
zapadło postanowienie, że Chińczycy muszą 
się wynosić. Rząd Stanów Zjednoczonych za- 
wiązał rokowania, w których żądał, aby ogra* 
niozyć rozmiary emigracyi chińskiej. W r. 1887 
i 1888 dyplomacya amerykańska dopięła celu. 
Chiny, jak zwykle, po bezskutecznych pro- 
testach ustąpiły. Od tej pory obywatele nie- 


bieskiego cesarstwa zaczęli w Ameryce tracić 


grunt pod nogami. W latach 1582 do 1885 
liczba przybyszów z Chin nie przekraczała 


ratuszowej i p budkę w Śródmieściu. O godrinie 10 
odbędą sią solenna nabożeństwa w archikatedrze 
obrz, łać, i orm. i w kościełe OO. Dominikanów 
Podczas mszy św. Śpiewać będzia w katedrza obrz. 
łać. chór galic, Towarzystwa muzycznego, w kate- 
drze orm. chór „Skały“, u 0O Dominikanów chór 
„Latni“. O lprawione także bądą nabożeństwa w kir- 
sza ewangelickiej (o godzinie 10) i w synagodze 
(o godzinie 11) przy ulicy Zólkiewakiej. O godzinie 
12 tej uroczystą zebranie w ratuszu, Słowo watępne 
wypowie Jerzy ks. Czartoryski, odczyt o Kościnszce 
wygłosi Wojciech br. Dzieduszycki, zakończy kan- 
tata kościuszkowska odśpiewana przez chór „Echa“. 
O godzinie 6 wieczorem wieczór uroczysty w salı 
„Sokola“. Słowo wstępne wypowie p. Tadeusz Ro- 
manowicz , w imieniu młolzieży przemówi p. Kon- 
stanty Wojciechowski, prezes Czytelni akademickiej. 
Nasiąpi śpiew choralny „Lutni*, deklamecya pana 
Władysława Janikowskiego, produkcya chóru dam- 
skiego Towarzystwa muzycznego, zakończy sp'ew 
choralny „Lutni“, O gcdznie 7-mej: wieszory uro- 
czyste w „Kole literackiem*, w gstowarzysze 1iach 
rękodzielników : „Gwiazda* i „Skała“ i przedsta- 
wienie w teatrze hr. Skuthia „Kościuszki pod Rac- 
ławicami*. O g. 8 iluminacya. 

Dnia 5go kwietnia odbędzie się o godzinie 10 
rano nabożeństwo żałobne w kościele 00. Bernar- 
dynów. Kazanie wypowie ksiądz Jan Gnatowaki. 
Podczas nabożeństwa śpiewać będzie Tow. śpiewac- 
kie „Echo“, 

Wystawę pamiątek po bohaterze z pod Ra- 
cławie otworzono onegdaj w mnzenm narodowam 

w Sakiennicach, w Krakowie. 

Z Koła literacko- artystycznego we Lwowie 
Na walnem zgromadzeniu Kola, wczoraj odbytem, 
wybrano prezesem ponownie Ludwika Kubalę, Tym 
wiceprezesem Wojciacha br. Dzieduszyckiego, IIgim 
wiceprezesem p. Aut. Skotnickiego, sekretarzem p. 
Fr. Gawrońskiego (Rawitę) W skład wydziału we- 
szli pp.: de. Henryk Biegeleisen, Rom. Bobin, dr. 
Michał Grek, St. N ewiadomski, Franc Kuczyński, 
Bolesław Lewicki, Stan. Wnorowski, Zdzisław Ony- 
szkiewicz, Jan Styka, Wi. Woleński, Fr. Gorczyński, 
Lib Zajączkowski. 

Ze sfer adwokackich. Subatytutam zmarłego 
dnia 18go marca rb. w D ohobycza adwoxata dra 
Władysława Wolskiego, mianowany adwokat dr P. 
Rosenbusch. 

Berło konfraternii literackiej. P. prezydent 
miasta zezwolił Kołu literacho-artystycznemu we 
Lwowie używać przy uroczystych wystąpieniach znaj- 
dającego się w miejskiem muzeum berła dawnej kon- 
fracernii literackiej. 


Kasa chorych miasta Lwowa ogłasza, iż od 


rocznie 18.000, natomiast wynosiło się ich po dnia 1 kwietnia r. b. członkowie kasy mają prawo 
| ubezpieczać swe Żony i nieletnie dzieci do lat 15 


40.000. 

Zaciętym przeciwnikom Chińczyków wy- 
dało się to ograniczenie niedostatecznem, chwy- | 
cili się więc radykalniejszych środków. Roz- 
poczęły się nadużycia pod okiem bezsilnych ` 


władz w Colorado, Kalifornii, Oregonie i Mon- | 


tano. Tłuroy rzucały się na 


bezbronnych ` 


Chińczyków : palono ich chaty i zabijano z re- | 


wolwerów wszystkich, którzy nie zdążyli uciec 
w porę. W kilkudziesięciu miejscowościach po- ` 
płynęła krew, a między zabitymi nie brakło 
kobiet i dzieci. 

Wówczas rząd pekiński oburzył się trochę 
i na mocy jednego z paragrafów traktatu zażą- 
dał odszkodowania dla familii po zabitych. 
Odpowiedź była nieludzką a mimowoli ko- 
miczną. Zadecydowano, że według konstytucji 
władze federalne nie mają prawa mięszać się 
w interesa stanów i z tego powodu rządu nie 
można czynić odpowiedzialnym za straty, po- 
niesione przez Chińczyków, którzy powinni u- 
pominać się o swoje pretensye w sądach od- 
nośnych stanów. Chiny i tym razem nie nale- 
gały, poprzestając na uwadze, że traktat za- 
warty był nie z Colorado lecz ze Stanami 
Zjednoczonemi. Naprężenie ‘stosunków trwa 
dalej. Przeciwnicy Chińczyków zrywają jeden 
po drugim stosunki handlowe z państwem nie- 
bieskiem i starają się dowieść, że rynki chiń- 
skie zawiodły ich oczekiwania. 


jako uczestników, za miesięczną opłatą 156 ent. Tak 
ubezpieczeni uczestnicy mają prawo do bezpłatnej 
pomocy lekarskiej i bezpłatnych lekarstw. Zarazam 
przypomina Kasa chorych, iż każda osoba, która 
nie przekroczyła 36 roku życia, ma prawo wpisać 
się dobrowolnie pa członka Kasy i zabezpieczyć swą 
rodzinę. 

P. Zygmunt Przybylski, dyrektor teutru hr. 
Skarbka, prosi nas o zamieszczenie następującego 
pisma: Obejmując zarząd hr. Skarbka, mam sobie 
za obowiązek oświadczyć, że będę w nim pierwszym 
sługą publiczności, ale nia jej pochlebcą. Wiem, że 
w tej pracy liczyć mogę na patryotyzm dziennikar- 
stwa lwowskiego, które bez różnicy stronnictw po- 
piera zawsze wszystko, co — jak teatr — z życiem 
narodowem ściśle jest złączone. Nie zawiedzie mnia 
rówzież współudział szanownych artystów sceny 
lwowskiej. Pragnąc, aby między mną a nimi wy- 
tworzył się stosunek wzajemnego zaufania, będę ich 
prosił o viste wypełnianie obowiązków, a swoich 
względem nich nigdy nie zaniedbim. Zamierzam 
oprzeć byt i rozwój sceny na zdrowych zasadach 
etycznych i estetycznych. Położę główoy nacisk na 
repertuar i dokładność przedstawień, zatem ra wy- 
pracownie ról i próby. Ufam w życzliwość i sym- 
patye wszyst*ich lndzi dobrej woli Z. Przybylski. 
Nieszanowanie świąt w Brodach. Dontszą 

Nigdzia w Gaicyi nie widać w niedziela i 
eo w Brodach. 


nam : 
Święta tylu wozów naładowanych , 


Dwa lata temu, gdy delegaci komitetu wysta- ; Zdążają ore na dworzec kolejowy i do młyna ps- 


wyw Chicago przybyli do Tsien Tsin z urzędo- 
wem zaproszeniem do wzięcia udziału w wszech- 
światowym jarmarku, przyjęto ich na uroczystej | 
audyencyi w Si Hung Changu. Wicekról wy- 
słuchawszy o co chodzi, zaczął swą przemowę 
od następujących słów: „Mam wielką ochotę 
posłać wam naprzód kilka pancerników, żeby | 
was skłonić do lepszego obchodzeni+ się z na- 
szymi ludżmi“. 


| 


| 


rowego lub też z powrotem Po największej części 
gą to fornalki z dworów Żydowskich , nie brak ja- 
dnakże i najętych. Czyż nie ma jakiego paragrafu 
w ustawie, któryby wzbraniał braci naszej mojże- | 
szowego wyznania zmuszać ełużbę katolicką w nie- 
dzielę do prasy i nieszenowania świąt jej drogich. 
Diugą smutną rzeczą jest w Brodach nieszaro- 


wanie świąt polskich. W święta te, jeśli przy, adną 


Mimo to Chiny wzięły udział | na dzień targu, odbywa sę targ jak gdyby w dz eń 


w wystawie i posłały swoje przepyszne laki, | zwysły, a na dowód tego przytoczę ostatni jarmark, 


meble inskrustowane, porcelanę i wyroby z 
kości słoniowej. Chiny są cierpliwe i łagodne. 


który cdbył się w poniedziałek świąt Wielkanoc- 
nych. Lud wiejski obrz. gr. Kat. neszych świąt nia 


Lecz przyjdzie nieunkniona chwila, gdy Ame- | umie i nie chce szanować, prócz nielicznych wyjąt- 
ryka, dotknięta xadprodukcyą, będzie musiała | ków, ale mogo miasto samo zapob:edz tomu 


zwrócić swój wzrok ku wielkim rynkom 
wschodnio - azyatyckim, ofiarując im wyroby 


Z Chyrowa nem pi'zą: 
Upraszamy o sp:ostowanie koresponden'yi w 


metalowe i bawełnę. Wtedy może Chiny, nau- numerze 70 Przeglądu pod tytułem „Z Chyrowa* 


czone smutnem doświadczeniem, 


przypomną |co do wandalskiej dewaatacyi omentarza w Chyrowie, 


tragiczne zajścia w Kalifornii i odwrócą się od | a mianowicie, że dewastacya ta cdbyła się nie na mocy 


ponownych umizgów sąsiadki. 


KRONIKA. 


Lwów 81 marca. 


Program obchodu rocznicy kościuszkowskiej 
we Lwowie we śrcdę dnia 4 kwietnia. 


| 
| 


uchwały rady gminaej, gdyż trzej radni katolicy o 
takiej uchwale nic nie wisdzą, a starozakonni twier- 
dzą, Że ona zapaść nie mogła, gliyż ich cmentarz 
chrześcijański nie obchodzi; jeden radny chrześcija- 
nin przypomina sobie, że w ubiegłym roku w lecie 
była raz pogadankr, ale przed posiedzeniem, żeby 
posłać st óża w celu wyrąbania kilku krzaków tar- 


O godzinie 'niny i łoziny, nie z«ś dizaw, uchwały jednek na to 


6 rano odegra kapela „Harmonii* hejnał na wieży Żadnej nie było. Otóż z tego pokazuje się jasno, że 


zawiane zdradliwym wietrzykiem w 


lewe 
i gdzie czytał całe popo- 


cieniu kępy drzew, 


łudnie, ciesząc się z odkrycia tak uroczego 
zakątka. 
Trzy dni trwała rekonwalescencya po 


nadmiernem sforsowaniu muszkułów. Postano. 
wiwszy nadal być umiarkoweńszym. złagodził 
znacznie pierwotny swój zapał do pieszych 
wycieczek, tem więcej, że wrażenia z drugiej 
strony słabły. Każdego dnia bowiem powta- 
rzało się koniec końców to samo: niebo, tra- 
wa, wierzby, pełne kurzu drogi, czarwone 


chustki bab wiejskich i brudne koszuliny 
dzieciaków. Znajdywał to zbyt monotonnem., 
W biurze... Ach! w biurze było, co prawda, 


może monotonniej jeszcze, lecz za to bardziej 
swojsko. Tutaj czuł się tak samotnym! Ta ży- 
oie bezczynne, pozbawione nagle calej odra- 
zu treści, z którą się zrósł od lat tylu, wyda- 
walo się tak pustem!.. Myśl sama biegła 
stąd co chwila do brudnych, zapylonych ką- 
tów bióra, jak zawsze biegnie z pomiędzy 
rzeczy obcych i obojętnych do znanych i 
drogieh. 

Kiedy jednego rana ujrzał dźwięczące w 
okno strugi ulewnego deszczu : 

— Deszoóz! — zawołał z takim zachwytem, 
jakim ozłowiek słąby przyjmuje upragniony 
pretekst do poddania się swej niemocy. 

Jakże się ucieszył, że nie będzie potrze- 
bował wychodzić ! 

Nie obawiał się wcale nudów. Czekała go 
od dawna odwlekana praca — uporządkowania 


swych gratów, bardziej dlań zajmująca cd naj- 
piękniejszego spaceru. 

Nagła, jak wybuch tłumione) żądzy, 
chętka rozerwania się, rozpęlzenia w gronie 
starych znajomych swej nudy, odezwała się w 
nim tak silnie, że pomyślał, czyby jednak 
nie pójść na kolacyę do handelku, gdzie 
zbierali się koledzy. Porzucił jednak myśl 
tę, kuszącą go co wieczora z niesłabnącą siłą. 
Przekonani, że „wyjechał, dowiedziawszy się, 
iż siedzi na  miejsen, będą go wyśmiewać, 
okrzyczą niedołęgą, Nie można im się po- 
kazywać. 

Obliczywszy pozostały czas urlopu, stęknął 
przerażony : 

— O dla czego to jeszcze dziewięć dni mam 
czekać ! ? 


Poczem przyznał się przed sobą, że jest 


bądź co bądź porządnie starym, kiedy mu 
nawet zs oceną swobody i odpoczynku tak 
trudno obejść się bez jarzma, do którego 
przywykł. 
I westchnął z ADI 
— Nie dla mnie już fsrye |... Nie potrafię 
ich użyć. 


Odtąd wlokły się, jeden za drugim, już 
nie dni wywoczasu, których znikomości tak się 
żałuje, lecz dni niecierpliwego oczekiwania na 
powrót do dawnych waranków życia. 


Spędzał je niedbale, w nudzie, bez wra- 
żeń, unikając tylko spotkania z kolegami, o 
których jednak ciągle myślał. 

Co godzina odtwarzał w wyobraźni to, co 


| 
| 


-onegdaj ra posiedzeniu Tow. roluicgegg 


po" AA o O e OA T aaa“ z dnia 1 Kwietnia 1994. 


awierzobuość gminy samowładnie chciała sobie stwo- 
rzyć jakieś źródło dochodu gdyż za 10 zł. sprzedano 
drzewa, które warte były przynajmniej 60 zł., i ze- 
szpecono żem Samem przybytek umarłych. Wprawdzie 
o obecnej zwisrz:hności gminnej dałoby się bardzo 
dużo pisać, lecz dotyczące władza tak rządowa jak 
autonomiczna skargi milczeniem pomijeją. Wnosimy 
jednax prośbą do zwierzchności gminnej w Chyrowie, 
aby podobrą dewastacyę zachciała i na okopiaku ży- 
dowskiem przeprowadzić, by w ten sposób jedne 
prawa były dla wszystkich, a tam będzie rola nie- 
równie wdzięczniejsza, bo da sią wyciąć formalny 
lag. Pan raczelnik gminy, jako chirurg, powioisn 
wiedzieć, jak ważną rolę drzewa odgrywają w pro- 
cegach atmosferycznych; przeto dziś uwija się po 
miasterzku dla zebrania podpisów, osłabiających kv- 
respondencyę w Przeglądzie, która i tak jeszcze za 
słąbo była napisaną. — Chyrów 30 marca 1894, 
Antoni Bielski. J. Beyzym. 

Ormianie w Gallcyl. Z szematyzmu ormiańskiej 
archidyecszyi lwowskiej wyjmujemy następujące cy-- 
fry: Dokanatów jest t zy: .lwowski, kacki i stani- 
aławowski; parafii dziesięć, Dekanat lwowski ma 
tylko jednę parafię we Lwowie; dekanat kucki ma 
pięć parsfii : w Horodence, Kutach, Śniat, nie, Czer 
niowcach i Saczawie; dekanat stanisławowski liczy 
cztery parafie: w Brzeżanach, Łyścu, Stanisławowie 
i Tyśmienicy. Liczba Ormian katolików wynosi 8848, 
akatolików 907. Wszystkich księży jest 19, We 
Lwowie istnieje klasztor żeński zakonu $w. Bene- 
dykta z 16 zakoanissmi, które utrzymują ośmiokla- 
Bową szkołą dla panien. Ormianie mają we Lwowie 
od xoxu'1792 zakł:d zastawniczy Institutum pu 
montis, obecnie pod zarządem arcybiskupa tudzież 
trzsch obywateli, pp.: Jana Czajkowskiego, Teodata 
Krzysztofowicza i Emila Torosiewicza. Zyskami tego 
zakładu dzielą sią pomiędzy sobą parafie ormiańgkie 
w stosunkn do włożonego kapitału. W roku zeszłym 
tapitał wynos! 284.000 zł. Wreszvie istnieje we 
Lwowie zakład dla ormiańskich sierct chłopców, 
fandacyi Józefa Torosiewicza, posia łający 135.000 zł. 
kapit.łu i z ofdgatex oì uiego utrzymuje 45 sierot 

Wiadomości dyscezyalne. Rzymsko katolicka 
archidyecezyn lwowska: Przeniesieni ke, wikaryu- 
sze: Franciszek Ziomba z Tot d» Mikaliniec, Jan 
Doleeki z Biłki szlacheckiej do Tok, Maryan Wit- 
kowski z Brzozdowiec do Biłki hack i Woj- 
ciech Kostkiawicz z Cieszanowa do  Brzozdowies, 
Aatoui Lang z Halicza do Cieszenowa Dyecezya 
tzrnowska : Dziekanem dekanatu ropczyckiego mia- 
nowany ks. Aleksander Wolski, proboszcz w Dę- 


bicy, po rezygnacyi z tego urzędu ks. Kazimierza 
Buczkowskiego, P,zeniesieni: ks. Adam Bryl z 
Jurkowa do Siedlisk, ks, Józef Kapturkiewicz z 


Siedliak do Jurkown. 

Program koncertu muzyki wojskowej 30 pp. 
w niedzielę po południu o godzinie w pół do 5-tej 
w sali „Sokoła“ pod batutą P Rolla zawiera osiem 
nuscerów, pomiędzy innymi utwory Rossiniego, 
Masseneta, Poppa, Stransge, Moniuszki, Leocavalla itd. 

Nieporządki miejskie. Ulica Sykstuska, po- 
cząwszy od gmachu bocztowego, aż do kościoła 
Maryi Magdaleny znajduja się w nader opłakanym 
stanie Po lewej jej stronie nie ma wcale troto- 
sru, tylko deptak, przemieniający się po 
deszczu w jedną kełażę błota, zaś około domku 
ks. Sapiehy i wzdłuż całego parkanu seminaryum 
ruskiego, urządzili sobie przechodnie kloakę pu- 
bliczną, Do tego sterczy tam z ziemi cały szereg 
słupków, oznaczających linię, do której sięgał da- 
wniej mur geminaryum aJuskiego. Te słupki, któ- 
rych megistrat w Żaden Sposób jakoś nie chce usu- 
rąć, mogą się stad kiedyś przyczyną kalectwa. Oto 
jeden z naszych znaj,mych pirzachodząc wiecza+ em 
tą stroną ulicy Sysstuskiej, tak silnie uderz; ł się 
o jeden z tych siupków, Że p:ziz kilsa minut nie 
mógł przyjść do siebie. Wypadki takie muszą 
zdarzać się częściej, gdyż po tej stronie ulicy nie 
ma ani jednej latarni. Możeby więc Magistrat, 
który przyrzekł przycdzisć Lwów przed wystawą w 
świąteczną szaię, zachciał uwzględu ć, że ulica Syg- 
stuska takża jest we Lwowie, możeby zatem po- 
usuwa? te zal ójcze słupki, ułożył trotoar po ləwej 
stronie i baryerą ttoczył owo miejsce przy domku 


ka. Sapiehy, ażeby ozo przestało być cuchnącą 
klouką 
Z Przemyślan piszą nam: W tutejszym 


sądzia powiatowym toczy się śledztwo qrze:iw kil- 
kunastu gospodarzom z ZŁadaniec o kradzież po- 
pełnioną w lasach dóbr hr. Potockiego. Sprężyną 
| tej kradzieży, która przez dziesięć łat odbywała 
się en gros, był arendarz skarbowy Morkel Man- 
del, który w porozumi*nia ze służhą leśną, a prze- 
dewszystkiem z pobereżnikiem, rozmaite materyaly 
z lssn zabiersł i bandel nimi prowadził, Wielu 
gospodarzy, któczy mu drzewo wozili z lasu, po- 
ciągnięto do odpoziedzialnośći. Szkoda wyrządzona 
przez kradzież jast bardzo znaczca, Powiadają, iż 
arendarz ów był bardzo dobrze widzianym u kr. 
Pot ekiego 

Oryginalną mowę rypowielziano na „pogrze- 
bie cywiln,m* w Verdua eur le Doabs, Ohowana 
jakiegoś cbywate'a, a kiedy trumnę d> grobu już 
spuszozano, urzę nik gminy, funxcyonujący przy tym 
obrzędzie, odch ząknął i rzekł z namaszczeciem : 
„Obywatelu Morin w imienia prawa grzebiemy cię!“ 
Po tych słowa b orszak pogrzebowy z mówcą ua 
cze © ovuś ił cmentarz 

Długie nazwisko. Nowo mianowany gube na- 
tor Madrytu nazywa rią jak następuje: Don Jose 
Angel Mena del Barco y Głayso da los Cobos Pando 
Telez Giren Gondinez de Paz, duque de Tamames. 

Z Wieliczki donoszą nam, Że zebrani tam 
wyborcy z 


teraz robią, co mówią, niemal 
Ueczuwał dla nich stozniowo coraz to żywszą 
sympatyę, żywszą od tej, jakiej doznawał, 
przebywając między nimi;  przesadzał ich 
zalety, zapominał wad, m brak ich wido- 
ku, ich blizkości, dawał mu Się ucznó coraz 
dożkliwiej. 

Zwolna wynurzył się i przyłączył do te- 
go nowy, nieokreślony jeszcze a uparty niepo- 
kój o to, co się tam pod jego nieobeczość stać 
może na jego niekorzyść ! 

Zaczął się bać o swe miejsce. 

Lękał się, aby nie czując, Że go nie ma, 
nie spensyonowano jak nieużytka. Kto wie — 
myślał — czy nie po to wyprawiono go na 
ten urlop tak żarliwie, aby tymczasem kogo 
innego na jego miejsce wsadzić ! 


Czyż to niemożliwe ?.. Tylu młodych cze- 
ka na awans, na usuwanie się z drogi star- 
szych urzędników, tyle zawiści i intryg krzy- 
žuje się. Szukając w gorączce obaw swoich 
wroga, czyhającego na okazyę, aby go wy- 
gryźć — odkrył go w bladym adjunkoie. Nikt 
inny, tylko on — i ten nie sawaha się z pe- 
wnością |. — myślał przestraszony i oburzony 
zarazem, bo w małostkach życia biurowego 
błahe spory o otwieranie drzwi i okien, reu- 
matyka z suchotnikiem, dawały już w oczach 
koutrolera kaszlącemu adjunktowi rolą antago- 
nisty w porównaniu z innymi. 

Opanowany myślą tą jak manią, zaczął 
niespokojnie krążyć dokoła biura, aby schwy- 
cić i wybadać kogo z zaufanych i wpadł 


większej wdaśności ckręgu bocheńskiego oświadczyli 


| 


Jeśli, jak sią przypuszczać golzi, poczty istnieją 


się jednogłośnie za kandydaturą prof, Józefa Mi- | dla wygody pabliczności a nie publiczność dla poczt, 


lewskiego na posła da Rady państwa w miejsce! to nie da się pomyśleć, 


8. p. Atanazego Benoego, 


Z humorystycznej kroniki Bolestawa Prusa. 
Z ostatniej kroniki tego pisarze przytoczymy nastę: 


l 


| 


ażeby w przytoczonej po- 
wyżej pogłosce było co prawdziwego, bo zniesienie 
c. k. urzędn pocztowego w Skorykach i przydziele- 
nie miejscowoświ doń należących do urzędu ęoczto- 


pujący nrywek, Autor mówi o tem, że u nas frazes | wego w Tokach, byłohy najprzód lekceważeniem in- 


łatwo bierze górę, i tek dalej pisze: 
Panna X, ma dwa tysiące rubli roczneg do- 


teresów tej publiczności. Skoryki leżą, jak już wapo- 
mnieliimy w samem centrum tej części powiatu zba= 


chodu i jest kobietą szlachetną Przy swoim majątku ; razkiego, a dokoła Skoryk rozłożone s4 miejscowośri 


mogłaby nie robić nie, ale... 


Wapo dla nęlzy | tamże pocztę odbierają” e; Toki zaś leżą na samej 


blżaich, a osobliwie kobiet, popycha ją do „czynów | gcanicy powiatu, kraju i monarchii ! 


społecznych, 
Jedzie tedy, za granicę, aby tam poznać „no- 
we gałęzie precy“, 


Jakoż poznaje i podoba jej się dziś odbieających w Skorykach, 


Ba nawet i poczee tokowskiej niewieleby do- 
chodu przybyło, gdyż większa część miejscowości 
jeśli nie wszy- 


praca, polegająca na tem, żeby wycinać dziurki w ; | Stkie, wolaiyby należeć do Pod wołoczysk, zkąd prę- 


aksamicie i obszywać je kolorowym jedwabiem. 

U.zy się rek „uowego rzemiosła”, powraca do 
kraju i przez parę lat następnych kształci dwanas'ie 
dziewcząt w rzemiośle wycinenia dziursk w aksami- 
cie i obszywania ich kolorowym jedwabiem. 

Po upływie zaś jeszcze jednego roku połowa 
jej uczennic zostaje zwykłemi szwa'zkami, a druga 
połowa idzie do... półświata. Z tej prostej przyczyny, 
że w Warszawie nikt nie kupuja ani nie potrzebuje 
dziurek w uksamieie, chcóby obszytych kolorowym 
jedwabiem. 

Ale penna X. nie widzi tej przyczyny; ong 
woli narzekać na rozpnstę męską i przeklinać tych 
krytyków, którzy zawczasu śmiali się z jej dzinrek. 
Ponieważ zaś jestto osoba ofiarna i wytrwała, więc 
znowu jedzie za granicę w celu odkrycią „nowego 
rzemiosła”. 

Tym raz m zach» yca ją galantorya, . robiona 
za zużytych zapałek i mundsztuków pawierogowych 

Znowu tedy uczy się „galanteryi* i kształci 
dwanaś ie dziewie, które po upływie roku są artyst- 
kami w robieniu galanteryi z muadsztuków i zapa- 
łek, a po upływie dwóch Jat połowa zostaje zwykłe- 
mi szwaczkami, a pewa idzie do.. półświata. 

Panna X. zalawa się łzami, oskarża mężczyzn, 
trzeci raz wyjeżdża z% grunicę itd. 

Przykład ten jest całkiem fantastyczny. Ja 
nigdy nie widziałem kobiety, która, umiejąn jakie- 
kolwiek rzem'osło, musiałaby iść do. półświata. 
O »szsm, podobnym katastrofom ulegają te, które 
nic nie umieją i wi: nie robią. 

Ale widziałem s.tuczne kierunki pracy i sztu- 
czne cele, wytwarzane przez najszlachetniejsze apo- 
stołki, które... nie znają życia. 

anita tym wydaja się, że gdy człowiek bie- 
ga po mieście, jeździ doróżkami, tu zwołuje sesyę, 
tam zakłada szkołę, ówdzie „rozbudza uśpione du- 
sze”, to już taki człowiek „coś robi“, 

Tymczasem on robi, ale.. zamęt w społaczeń- 


| 
stwie, o ile pozwala mu na to jego zapał, stosuaki 
i środki, 

My Polacy ulegamy strasznej chorobie: jeste- 
śmy resą deklamatorów. Dla nas nícazes“ znaczy 


każdym : 


co myślą. |w najmniej 


wszystko; szczegó!nie frazes piękny, a jeszcze bar- 
dziej f azes poparty ognistom spojrzeniem, okrągłymi 
ru: hami i kręceniem się po całem mieście. 

Gdyby w Avglii trafi się człowiek, któryby 
powiedział takie słowc : 

„D+=my i panowie! Nasz łonor, nasze angiel- 
akie tradycye wymagają, żeby.. nigdy już nie było 
zimy ni nocy, ale zawsze lato i dzień. Zatem, pa- 
nowie i damy...“ 

W Anglii takiego człowieka słachacze odesła- 
liby do waryatów. 

Ale u nas właśnie taki lekkodnch zawsze moża 
rachować na oklaski i wykrzykniki: 

„Ach, jekieto piękne! jakieto wzniosłe !“ 

Naród świergotliwy i pusty." 

Zarząd Towarz. prawniczego nadesłał nam 
Sprawozdanie swoja za rok 1898. Towarzystwo ist 
uieje od roku 1868 i właśnie podczas wystawy ob- 
<hodzić będzie jubileusz. Kapitał obrotowy wykazuje 
2480 „ł. Czło ków liczy Towarzystwo kilku et, 

Z okolicy „Podwołoczysk nam piszą: 

Rozeszła sig w Da stronach pogłoska tak 
niepodobna do prawdy, że chyba trudno w nią uwie- 
rzyć. Oto chodzą wieści, że dyrekcys poczt i tels- 
grafów zamierza zwicąć urząd pocztowy w Skory- 
kach, a miejscowcś, która tam dotychczas pocztę 
odbierały, przydzielić do rowo utworzonego urzędu 
pocztowego w Tokach, zuś kurs pocztowy do Nowego 
Sioła idący na Szocyki z Podwołsczysk, zmienić w 
ten sposób, iżby Bzedł do Nowego Sioła z Bogda- 
nówki. 

Onego czasu na zapyt nie 6 wczesn'j dyrekcyi 
poczt i telegrafów i starostwo i wydział powiatowy 
zbarazki oświadczyły się za otworzeniem poczty albo 
w Skorykach, albo w Meływi, gdyż obie ta miej- 
Bcowości leżą w Bamym środku tej części powiatu. 
Ltotnie też w roku 1887 ctwartą została poczta w 
Skorykarh, a wybór miejsta okazał się zupełnie 
trafaym, b» pomjając załowolnienie okolicznych 
mieszkańców ośmiu miejscowości, które do tej poczty 
były przydzielone, a dla których jej otwarsie było 
prawdziwem dobrodziejstwem , po zta w Skorykach 
otwarta od pierwszej «hwili nie tylko się opłacała, 
ale jax ua pocztę wisjiką, stosunkowo bardzo zna- 
czny rzą owi przynosiła dochód. 

Dochód ten z każdym rokiem wzrastał, a bar- 
dzo nieznaczaie sią zmuiejszył wskutek oderwania 
dwóch czy trzech miejscowości przy otworzeniu no- 
wej poczty w Tokach. 

Jak dogodną jast poczta w Skorykach dla oko- 
licy, dcwodzi też ta okoliczność, ża mieszkańcy miej- 
gcowości ¿przydzielonych do innych urzędów poczto- 
wych, częstokroć tutaj oddają swoje posyłki, a nie 
w swoim urzędzie pocztowym, bo tędy kcemunixacya 
szybsza i godziny dowodnieisza: 


spodzianej chwili na samego 
adjuakta. 

Z wyciągniętemi rękoma i przyjacielskim 
uśmiechem na twarzy, pospieszył doń z drugiej 


strcny ulicy, wołając serdecznie : 


— Jak się macie ojcze! Co słychać !.. Jakże 
zdrowie!. Opaliliście się... Czy prędko powra- 
cacie ?.. My bo już bez was rady sobie dać 
nie możemy... Dwóch was zastępuje —a z rąk 
im wszystko leci!.. Szef się o was dzień w dzień 
PY t2 Wszyscy czekamy na was jak na zba- 
wienie ! 

Kontroler nie był w stanie przemówić z 
rad: soi i zdumienia. Serce mu biło, wargi 
drżały, a oczy błyszczały szczęściem. Miał o- 
ochotę rzucić się na szyję temu poczciwemu 
adjunktowi. 

Więc nie jest jeszcze niepotrzebnym nie- 
dołęgą * Pamięteją o nim? Czekają na niego ? 
Czują jego brak ?.. 

Bełkocząc odpowiedzi na tłum zapytań 
kolegi, rozpytywał gorączkowo © tamtych, za- 
syłał im pozdrowienia i zapowiedział, że jutro 
przyjdzie do biura. 

— Jakto?... — zadziwił się ów. — Już cal- 
Kim Br 

Czy całkiem !. Ależ gotów był przysiądz 
na to! szczęśliwy, że mu powrócić wolno, że 
oni tego pragną, że powróci nareszcie. 

Adjunkt rzekł przy rozstaniu : 

— No, dziękiż Bogu, kiedy tak... 
nam z serca spada... 

Co za zacny człowiek |. 


Kamień 


Albo i tamci! 


dzej i łatwiej odbierałyby korespon łeacye, dzienniki 
i przesyłki. 

Czyż godzi się podobnej pog?osce wierzyć, tem- 
bardziej, że jak zaznaczyliśmy na wstępie, urząd 
poczt wy w Skoryxech nietylko się opłaca, ale je- 
szcze rządowi znaczne przynosi dochcdy? K. T. 

Stan powietrza. Term. — 2° o godz, 8 rano, 
w poł. + 10° R. Bar. 772. Pogoda. 


Lingwista. 
— Wiesz mężulku skowronki już są, olrabą- 
szcze ktoś widział, a fijotki leśne będą lada dzień. 
— Znam ja to: skowronek znaczy okrycie, chra- 


bągzcz — suknia, a fijołek — kapelusz. 
Literatura i Sztuka. 


RE 


Kronika muzyczna Usi nasz . repertuar 

operowy powiększony zosiał ojsdea utwór, o którego 
wartości jednak nic powiedzieć z góry nie możemy. 
Oto panna Helesa Krzyżanewaka, córza emigranta 
z roku 1868, mieszkająca w Paryżu, odznaczona 
pierwszą nagrodą w konserwatoryum  t mtejszem, 
skomponowała operę p t. „Magdusia”*. Zaawcy, 
którzy mieli spossbno'ć słyszeć tan utwór, oddają 
mu pochwały. Panna Krzyżanowska jest wyborną 
pianistką a w Specyalnych pismach pasyskich dra- 
xowała już wiele swoich kompozysyi. Do najaow- 
sz'j jej opery tekst dsrobił p. Hipolit Swiejkows'i. 
Po.mysł,. jak wskazuje tytuł, wzięty jest z żyeia 
chło, ów polskich, 

Na deskach wisdeńskiego Cariteatru odegrano 
onegdaj nową operetkę w tszsch aktach pt. „Kró- 
lowa brylantów“ z muzyką Elwarda Jakóbowskiego. 
Pomimo polskiego poch'dzenia Jakóbowski jest 
Anglikiem, a dotychczas dał się poznać  operetką 

„Erminja*. Nowy jego utwór nie jest podobno urcy- 
dziełem, olznacza się wprawdzis wielxą melodyj- 
nością, ale- przeważną część motywów zapożyczył 
sobie kompozytor skądinąd. Z tem wszystkiem 
opracowanie operetki jast bardzo zgrabne a wśród 
powodzi znanych już zkądś melodyi znajduje się 
kilka aryi oryg'nalaych, błyszzzących werwą i tem- 
pemmentem. W „ Królowej brylantów“ spożytko- 
wzł  Jakóbowski "wszystkie formy  partytur ope- 
retkowych; gą pełne gracyi walce, ponętne kuplety, 
roi się od piognek, aryjek i duetów, wplecionych do 
utworu z wielką gracyą i prawdziwą maestrią, 

Przytem tekst iszrzy się dowcipami niemie kiej 
spółki librettowej pp Taube i Facha, toteż nowa 
operetka prawdopzdobnie nie z»jdzie szybko z wie- 
deńskiega repertuaru. W ovaret:e Jakóbowskiego 
przedstawiła sią pabligzuości atołecznaj po raz 
pierwszy przepyszna subretka peni Koparsi Kar- 
czag, której węgierski tamperament bardzo przy- 
padł do gustu Wiedeńczykom, 

Bawił w Wiedain Leozcavailo przez dziesięć 
dni, honorowany i cozrywany przez różne znakomi- 
tości, Opera włoskiego miatrza „Medycensza* bę- 
dzie przedstawiona w jesseni z pewnemi skróceniami 
a przedwszystkiem z opuszczeniem osoby papieża, 
na co sią Leoncav:llo z chęcią zgodził, 

Teraz maestro z biora się do nowej pracy, 
Będzie to opa'a na tle his'ocyi pruskiej, a miano- 
wiie na tla wypadków w Brandenburgii w r, 1442, 
Myśl tę podsunął mu cesarz Wilhelm. Libreto pi- 
sza po włosku prof, Tanbert na podstawie powieści 
Wilibalda Alexa pt, „Der Roland voa Berlin“, 
Leoncavlalo rozpocznie już nieba yem p acowa nad 
muzy 4 do tej opery, która ma być wystawiona 
najpierw w Berlinie 

Verdi wrę zył swojemu nakładcy skończoną 
już partyturę opery „Król Lear“ i zastrzegł sobie, 
aby dziełu to wystawione z stało dnpiero po śmierci 
twórcy. Teraz nisstrudzony mistiz pracuje nad 
operą „Romeo i Jalia". Pancini, autor „Manon“ 
wykoń: zył nowy utwór „Cyganeria“, który ma 
ujrzeć po raz pierwszy Światło kinkietów w Ne- 
apolu. Mascagni przygotował operę „Romans w 
Etretat“. Rze z dziee się koło Hawra i przedsta- 
wia zem tą zdradzonego małżonka. Król szwedzki 
Oskar skomponował odę poświęconą pamięni Gou- 
node. Monarcha ten uprawia muzykę z wielkiam 
zamiłowaniem, Rnb nstein wykończył oratoryum w 
siedmiu częściach z pr.logiem i epilsgiem p. t. 
„Chrystus“, które ma być niebawem wykonane we 
Wrocławiu pod csobistem kierownictwem kompo- 
zytora. 

Zbliża się dla warszawskich sfer muzycznych 
rzadka u oczystość : będzie nią czterechsetne przed- 
stawienie „Halki“, Osegdajszy afi:z teatru wiel- 
kiego zapowiadsł to arcydzieło jaż po raz 397, co 
jest cyfrą feromenalnie wys:ką. „Halka“ oprócz 
Warszawy, grzrą była tylko we Lwowie, w Kra- 
kowi', Poznanin, Kijowie, Pradze i Petersburgu. 
W Warszawis p? raz pierwszy wystawiono ja 
l stycznia 1858 r. w obsadzie PP Pe I oe Sy aj ny OPARADE APE 4 | „+: E O G a AMEA Rivoli i Qua- 


AWZ agi |=. N e RALiano:/ GLi -OKOR OWAK E anios szożatki O aecinE granic szczęśliwy, potrzebował kon- 
troler walózyć z sobą, aby powstrzymać śmiech 
wezbranej radości, gwałtem cisnący mu się na 
usta. Czuł przytem niezwalozoną chętkę po- 
lampartowania się. 

Wieozorem, ogoliwszy się, poszedł w rze- 
czy samej do knajpki, gdzie bywało paru ko- 


legów i upił się, zadziwiając towarzyszy humo- 
rem swoim i blaskiem swych oczu. 


— A go ojcze! — mówili: — Nie do- 
brześmy wam radzili zawsze ?.. Odżyliście na 
urlopie ! 


Na drugi dzień zjawił się w biurze odmło- 
dzony, z dziwną ochotą do pracy. Powitaniom 
nie było końca, chciano go brać na ręc», a szef 
wzruszył go ciepłem. 

— I cóż?.. posłużyła ?.. To bardzo dobrze. 

Zdawało mn się, że tak chyba musi być 
w raja, między anicłami, jak jemu tutaj 
było, pośród nich. Pracował jakby w na- 
tehnieniu. 

Wieczorem szef, zauważywszy ład, przy- 
wrócony w dziale kontrolera, rzekł do miód ch 
urzędników z intenc 

— Aco?. Widzicie ?. Ja powiadam : nie ma 

jak stare, rutynowane siły. 
Chwile ta zaliczył kontroler do najpiąk- 
niejszych w życiu, 
Zygmunt Niedźwiecki, 


W Krakcwis wystawiona ją w roku 1886, we. 
Lwowie w r. 1867, w Poznaniu 1878, | 

* Koncert p. Maryli Uszyńskiej, śpiewsezki kon- | 
certowaj i Tulinsz» Teodorowicza skrzypka, odbę- | 
dzie sią z calą pawncścią jatro, w niedzielę 1 kwie- 
tnia, w sali „Sokoła“ o godzinie 7 wisczorem. Pu-, 
błiczność niezawodnia bardzo licznie pospiaszy na, 
ten popis dwojga naszych małodziutkich artystów, | 
rokujących świetną przyszłość. | 


s „0 zapobiegawczem letzeniu wścieklizny | 
u człowieką z krytycznym poglądem na metodę. 
Pasteura, napisał Stanisław Rybicki, lekarz“, (War- 
Szawa, 1894. Str. 122). Podawszy ogólny zarys na- 
uki o wściskliżnie i jej dawnego leczenia (za) 
pomocą przypalania), następnie zaś, wyłożywszy me- | 
todę Pasteura (wstrzykiwanie zarazku), autor obszer- , 
nie rozwodzi sią nad danemi statystycznemi, jakie | 
mu udało się zebrać we wszystkich prawie miejsco- 
wościach Królestw», już to drogą korespondencyj 
z kolegami, już to w księgach szpitalnych War. 
Szawy i innych miast. Dane te sutor uszeregował 
w tablice statystyczne, zajmujące przeszło trzy- 
dzieści stron. Na mocy tych danych, antor zaprzecza 
skuteczności metody Pasteura, Swietne rezultaty, ja- 
kie ta metoda przyniosła, są tylko pozorne, gdyż 
w rzeczy samej Śmiertelność pomiętzy pokąganymi 
wcale się nie zmniejszyła. Autor zwraca uwagę ma 
to, że wścieklizna u człowieka jast chorobą bardzo 
rzadką, (jeden wypadek na milion ludzi), że stra- 
Szyć nią ludzi nie potrzeba, że na gto osób, poką- 
Sanych przez wściekłe zwiarzęta, tylko dwie ulegają 
chorobie, z $ 98 bez wazelkiega leczenia nawet po-' 
zostaje zdrowych; dzięki wrolzonej człowiekowi od- 
pornośj ustrojowej, Metoda Pasteura nie jest 
Wprewdzie szkodliwą (chuć sntor cytuja kilka przy- | 
kladów, nasn 7ających podejrzenie o jej szkodliwości), 
ale też żadnej korzyści przynieść nie może. Dla 
tego sutor z.leca vytrwanie przy dawnym sposobie 
wypalania ran. 


Wyszedł jak co rokn urzędowy spis koni bę- 
dących w treningu, tj, przygotowujących się do wy- 
Ścigów. Z niego widzimy, że mylaie pedalismy, po- 
wtarzając z; dziennitam' aportowemi wiedeńskie- 
mi wiadomość, że konie p. F. Scazighino i klacz 
p. W. Postrusziego trenują się w Przowoń:'u; pro- 
stujemy ją zatem: konie tych panów znajdują się 
w Oberweid<n koło Wiednia pod opieką treserk 
J. Spidera. 

Ten r W. Freyer w Chorostkswie przygo- 
towuje do wyś igów konie hr. Stan. Siemieńskiego, 
mianowicie : 

„Dabrowa“ kl gn 51. po Kisber od Weh- 
muth, „Polanka“ kl gn. 5 L po Kaiser cd Hoffent- 
lich, „Vielleicht* og. gn 4 l. po Campbell cd Vi- 
ctorią, „Čma“ kl. kaszt. 8 l. po Kaiser od Cata- 
maran, „Ha'dzina* kl. gn 51. po Hast ngs od Hi- 
pokrene, „Viola“ kl kaszt, 8 l. po Arcadian od Ve- 
glia, „Napagedl* og. kaszt. 2 l. po Abonnent od 
Ironie, „My own“ kl. ksszt. 2 l. po Haetinga albo 
Abonent od Sugarplum, „Sternfeuəar“ kl. kaszt. 2 1l 
po Sweetbread od Strize a light. 

W Chorzelowie trener Frost trenuje następu- 
jąze konie hr. Jana Tarnowskiego: „Tęcza,* klacz 
kaszt. b-letn. po Corsar od Olsiecz. „Kropidio,“ og. 
gn. 4-letn. po Przedświt albo Blankenese od Laurel 
Crown. „Telimena,“ kl. ga. %-letu. po Przedświt od 
Odsiecz. „Smok,“ og. ga. 3-leta. po Blankenese od 
Something New. „Szlachcianka,* kl. ga. B-letn. po 
Blankenese od Odsiecz „Trzecia,“ kl. kaszt, 3 letn, 
po Alboin od Mme Piperkowska II (półkrwi). „Cham,“ 
og. gn. 2-letn. po Pasztor od Laurel Crown. „Eneo,“ 


tiui oraz pp. Dsbrskiego, Froesia i Zióżkowakiego. og. Ex 2-letn, 


po Ilmat od Bez Końce. „Burza,“ 
kl gn. 2-latn. po Pasztor od Doniczego. „Wicsna," 
kl. kaszt. 2-letn. po Biró od Odsiecz. 

Oprócz koni hr. Józeta Potockiego, o których 
do osiliśmy, zezjduje się też w Keposztas Megyer 
a trenara J, Hattona og. gn. 2-letni po Galaor od 
Kvargreea, będący własnoś ią br. Emila Baworow- 
skiego. - 

Ogółom wykazuja ów spis 676 koni w trenin- 
gu w monarchii aastco-węgierskiej. W tej liczbie 
jest 49 koni ze etajea galicyjskich, a dwa należące 
do włsści'iela Polaka, Stale zamieszkałego na Wo- 
lynia, Dodać jednak wypada, żə w owym spisie 
brakuje koni pp. hr. W. i J. Barorowskich, P. J. 
Krzysztofowicza, Alfredą Mysłowskiego st. i mr. 
Newfielda (jak wiadomo pseudonim). 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 29 marca. 

(Z) I dziś przedstawiała giełda nasza bar- 
dzo ospały widok. Popytu nie ma żadnego, jak- 
kolwiek pieniądze są tanie, gdyż dobre weksle 
z największą łatwością na 3'/,%, eskontować 
można. Jedne tylko elbetale podskoczyły o 2%, 
zł, gdyż kupowali je spekulanci, o których 
wiadomo, że nie lubią ryzykować. To też wnet 
rozeszła się pogłoska, że sprawa upaństwowie- 
nia kolei północno - zachodniej postąpiła zna- 
cznie naprzód. Z przemysłowych papierów sła- 
by ruch panował tylko w akcyach kopalni i 
fabryk Żelaza; w bankowych jednak była sta- 
gnacya zupełna. Netomiast renty trzymały się 
bardzo silnie i uzyskały zwyżkę. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty suste. 370'380, węgierskie 442'—, 
Anglobanki 154 60, Uniony 270'—, Bankvereiny 
13075, Lóanderbanki 256:20, Ludwiki 216—, 
Czerniowieckie 2/4*—, Elbethale 260'75, Renta 
papierowa 9830, srebrna 9810, anstryacka 
młota 11950, 4, austr. renta wal. kor. 9785, 
węgierska złota 118'05, 40j, węgierska renta wal. 
kor. 95'10, dukat 585—, 20-frankówka 990—, 
marki 1220, ruble 1'34V,. 

8 Wiedeń 29 marca. Spirytus 17:10 do 17:20. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego), Lwów 31 marca. 

Tendencya niezmienna. Pszenica więcej poszu- 
kiwana, reszta produktów bez popytu. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'— do 7:50, Źyto gotowe 5— 
do 75, Owies obroczny 5:80 da 6'40, Jęczmień 
5.— do 5'75, Rzepak 10:50 do 11:00, Groch 550 
11:—, Wyka 7— do 8:50, Bobik 5:50 do 5-80, 
Hreczka 650 do "—, Kukurudza (stara) 5'10 do 
6:10, Kukurudza (nowa) 0:00 db 0.00, Chmiel za 
56 kilo —.— do ——, Koniczyna czerwona 65*— 
do 80—, Koniczyna biała 70-— do 90—, Koni- 
czyna szwedzka 65:— do 90:—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 14:76 do 15:00, Lnian- 
ka 0'00 do 0:00, Anyż —*— do —'—-, 'Siemię ko- 
nopne 000 do 000, Tymotka 34*— do 38—. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 31 marca. Casarz niemiecki w po- 
wrocia z Abbazyi, przybędzie tu na pewno 
w dnin 12 albo 13 kwietnia i zabawi jeden 
dzień w gościnie u Casarza Franciszka Józefa. 

Strejk robotników gazowych trwa dalej. 
Wczoraj po południu cdbzli bastujący zgrome- 
dzenie, na którem przywódzey fich doradza- 
li wytrwać w bastówce i nie zakłócać w 
niczem spokoju. Delegaci bastujących byli 


P 


poleca fab 


i posadzki deszczułkowe 
oraz wszystkie wyroby stolarskie 


jako to: 


EJZCZAĄA WINICA.. 


Zakład sdrojowo - klimatyciny z 7 zdrojami si'nej 
szczawy sadowo słonej i żelazistei skutecznych w nieżytach 
(katsrach) narządn oddechowego i azrządów trawiena, w długo 
trwałem zapsleniu »łuc i w rozedmia (astmie), przy wysiekach 
opłócny w początkach snchót, w csorobach dróg moze- 
wych i kobiecych, w miedokrew osc, hlednicy itd. 

Znakomnta górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem po- 
wietrzem, Kurac,a mleczna, żętyczna i kefirowa. Zakład inhala- Z 
cyjny, solarkowy i balsamiczmo-ivlicowy. Kąpiele minaralne, hy- $ 
dropatyczne i rs'czae. Mieszkania i inne urządzenia dogodne, 
„ przy: W sezonie środkowym (od 20 
czerw. do 20 sierpnia) nie ma uvoln'eń od taksy zdrojowej. Do: 
jazd do zakładu ze wszystkich kierunków dróg żelaznych do Sta- 
cyi w Starym Saczu, atad pocztowozem, powozami i góralskiemi 
wózkami droga malo sniczę nad Dunajem na miejsce. 

Wody ze zdr jów Józefiny i Magdaleny silniejsze od wód: 
Emskisj, Gleichenberskiej i Selterskiej na składzie w zptskach i 
składach wód minerslnysh. Prospekta rowseła opłatnie i zamó: 
wienia na wodę i mieszkania przyjmuje Zarzą 


. (Wiśniewski. 
PETUEWĘ O" ZOT TWE "pasa 


ostepowe i bardzo przystępne, 


z = 
a RYSA T > W OCĘ 


zakładu 


PRZEGLĄD =z 


"dnia 1 Kwietnia 1894, 


| wczorai u inspektora przemysłowego z prożbą, 

aby pośredniczył między nimi a dyrekcyą to- 
warzystwa gazowego. Żądają oni tylko przy- 
jęcia oddalonego Nebla naposrót do służby. 
Dyrekcya nie chca sią wdawać w Żadna roko- 
wania, oświadczyła jednak gotowość przyję- 
cię bastujących robotuików napowrót do służ. 
by. Tymczasem przyjęto nowych robotników 
we wszystkich filiach. Część ich ściągnięto z 
fabryk gazu na prowinoyi, głównie zaś z Mo- 
rawy. Towarzystwo gqłaci im po 8 galdeny 
dziennie. Aby zapobiedz napaściem bastają- 
cych, strzegą konni policyauci wszystkich ga- 
zowni. Wielu nowo przyjątych robotników nie 
znając sposobu zachowania się przy fubrykacyi 
gazu, poparzyło się bardzo detkliwie. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono. 

Wiec socyalno-demokratyczay uchwalił 
doradzać robotnikom górniczym, aby zabez- 
pieczenie od choroby 1 od wypadków wyłą- 
czono z zakresu działania kas brackich i aby 
wszelkie kasy brackie w Anastryi pułąszono w 
jedną rentraluą kasę bre ką. af 

Bukareszt 31 marca. Ssnat przyjął jedno- 
głośnie konwencyę między Ramunią a Rosyą, 
na mocy której zarówno rumuńskie jak i ro- 
syjskie sądy, znajdujące się w powiatech gra- 
nicznych, mogą porozumiewać się między sobą 
i udzielać sobie aktów bezpośrednio, & nie 
jak dotychczas w niesłychanie długiej drodze 
dyplomatycznej. 4 

Peszt 31 marsa. Zwłoki Koszuta p zywie- 
ziono tu wozorej o godz. 3 po południu. Na 
dworcu kolei zachodniej cczeriwali ich repre- 
zentanci rady miejskiej, wielu posłów i tłumy 
ludności. Rajoy miejsey na swych barkach 
przenieśli trumnę z wagonu na olbrzymi kara- 
wan czarno udekorowany. Wiceburmist:z mia- 
sta Gerloczy miał przemowę, w której dzięko- | 
wał rodzinie Koszutą za pozwo'enie pr:ewje- | 
zienia zwłok do kraju. Na przemowę tą cd.po- | 
wiedział kilku słowy syn zmarłego Franciszek | 
Koszut, poczem kondukt pogrzebowy ruszył do | 
mia ta. Na czele szło trzech pastorów prote- į 
stanokich. Przywódzcy klubów sejmowych nie- | 
sli końoe szarf żałobnych. O godz. 4!/, przy- 
był kondukt przedgma h muzeum narodowego, | 
na którego głównych schodach złożmo terki 
wień ów. Akademicy zaniesli trumnę do halli i 
złożyli ją ne katafalku. Zwłoki żony i córki 
Koszuta pszostały na dworcu. 


Wiedeń 31 marca. Tatejszy amba*ador fran- | 
enski Loz otrzymal z Paryża telegraficzne po- | 
lecenie wyrażenie hr. Kalnoky emu wysokiego 
zadowolenia rządu francuskiego z powodu xa- 
dania Carnotowi wielkiej wstęgi orderu św. 
Szczepana. 

Paryż 31 marca Prawie wszystkie dzien- 
niki tutejsze omawiają nadanie  Carnotowi 
wielkiej wst'gi orderu św. Szczepana i przy- 
pisują mu Lardzo doniosłe znaczenie, podno- 
sząc, z jak uroczystym gceremoniałem odbyło 
się wręczenie prezydentowi insygniów tego 
orderu, tudzież tę okoliczność, że wręczenie to 
odbyło się w tym samym dniu, w którym oł- 
był się zjazd obu monarchów w Abbazyi. 

Wiedeń 31 marca. Cesarz zamianował pre- 
zydenta senatu br. Lemayera drugim prezy- 
dentem trybunału sdministracyjnego. 

Odbyte dziś nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie akcyonaryuszów kolei Lwowsko - czer- 
niowickiej przyjęło umowę z rządem, mocą 
której państwo na własny rachunek prowadzić 
bedzia ruch na linii od Lwowa do Suczawy. 
Uchwalono także zaciągnąć pożyczkę 10 milio- 


4 


górz stysh i rówein; siewaiki 
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Clayton & Shuttle 
Lwów, ulica Gródecka 1. 22, 


pole:eją na zbliżują:y się sez n wiosennych zssewów swa 


„Universal Drill“, „Columbia Drili“ 


najnowsze i jedynie praztyczne siewniki rzędiwa dla okolice 
szer >korzutne 
Smytha i Aberdeen, plagi uriw realne, brony, waive itd. 


Reperacye uskuteczniają dokładnie, ry hło i tanio. 
« Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


pa a - AW W MMM 


nów na róśne inwestycye Procenta od tej po: 
życzki Opiąceć będzie państwo i samo ją 
zamortyz uje. 

Cettynia 31 marce. Gromada Albańczyków 
napadła wczoraj na graniczną wioskę czarno- 
górską uad rzeką Som, zabiła czterech Czarno- 
górców, a zraniłałsiedmin. Natomiast Czarno- 
góroy osaczyli kilzudz'esięciu Albańczyków 
w grocie, przyczam wywiązała się kilkugodzin- 
na walka. i 

Santander 31 marca Wczoraj wysadzono 
torpedami w powietrze resztki zatopionego o- 
krętu „Machichaco“, na którym zaajdował się 
dynamit. Tym razem nie było na szczęścia ża- 
duej katastrofy. 


Nadesłane. 


Do firmy 
hr. Stefana Kegłevicha Następcy 


Promontorskiej fabryki koniaku i spiryt. koniak. 
w Rudapeszcie. 
Król. wegier. dyrekcya finansowa. 


681 85X 1893, i ; 
BUDAPESZT, powiat kraj. 
Orzeczenie. 4 
Na prośbę Pańską wydaje się niniejszem odnośny 
wykaz opłaconego podatku g rzeluiauego 7a wyrobioną 
w kampanji gorzełnianej w r. 1892 1893 ilości wina. 
Budapeszt 9 sierpnia 1898. Finaczy, mp' 
WYKAZ 


wyrobionej ilości wina w kampanji pro- 
dukcyjnej 189293 (tj. od listopada do maja) w Pro- 
montorskiej fabryce koniaku hr. Stefana -Keglevich'a 
nastepców z 
ogółem : 1178.658 litrów TE 
sł wami: miljon sto siedemdziesiątośm tysiecy sześćsetpięć- 
dziesiąt ośm litrów i za»łacono gorzelnianego 
ogółem 12,375 zł. 55 et. w. a 
słowami: zł. dwanaście tysięcy trzysta siedemdziesiątpieć 
i 55 et. w. a. 
Z oddziału straży finaneowej Promontor 
4 sierpnia 1893, Csernyus, mp. 
Widziano : król. węg. komisarjać straży 


finansowej. 
WAITZEN, 6 sierpnia 1898. KRIZSA, mp. 


Naoe nia nas największą satysfakcya, że przez ogło- 
szenie powyższych urzędowzch dokumen'ów daliśmy nie- 
zbity dowód, że co do naszych wyrobów w obec 
każdej innej marki pod względem zaufania nie: 
można niczego iapszego sobie życzyć. 

Nasza fab yka założonu w r. 1893, jest majwięk: 
szą i najznaczniejszą w aastro-wegierskiej monar- 
chii i nasze marki 
x, wk kte j Kkkk 


których można wszędzie otrzymać, nzyska: 
ły na wszystkich wystawach obesłanych 
g honorowe, „ 

Celem unikniecia złudzeń należy żądać 


wyrażnie 
koniaku hr. Keglevich Istvan. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bernwrdyński |. 15 I. płytro. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 

(stara poczta), oarter od godz. 9—1 .przed. i od 2—5 

popołud. W niedziele i świeta od 9—13 przedpołud Dla 

ubogich chorych c:dziennie ambulatoryam od godz. 8—9 
przedpołudniem. 


worth 


Columbia, j 


HANDE% 


PŁÓCIEN I BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej włssnego wyrobu 
Koszule salonowe 
po zł, 1-05, 1-60, 2, 225, 2'50 i 8. 

Koszuie z przodami pikowem i fal- 


$ 
Specyalista chorób skórajch i wańerycznych 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prot. Fourniera w Paryżu i Leseara 


w Berlinie, i 
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul, Chorąże y zny 16 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzistaw Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul. Teatralna 1. 5 ¡naprzeciw Katedry). 


Okulista operator 


Dr. Teodor Batłaban 


b asystent prof. Borysikiewicza, Wałowa 7. 


z 


| SPECYALISTA chorób garita, nosa i pric 
Dr. Kazimierz Trzeleniecki 


Kuperniks Nr. 14, II pietro 
po 5 letnich stadyach specvalnych na klinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynuje od g. 11 —12 przed 
południem i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Bolesław Madeyski 


b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 
ulica Mickiewicza liczba 6. 


Bez operacyi i bez lekarstw radykalna i pewna po: 
moc dla cierpiących na przepuklinę 


M. EREILICH 
bandażysta-specyalista 
Lwów, ulica Szpitalna liczba 4 a. 


WŁ JONASZ 


dom bankowy ! kantor wymiemy 
wa Lwowie, alics Jagielioúska 1. 8 


a kupuje | sprzedaje wszelkie papiery 
ir i monety pe majdokładniej- 
szym kursie dziennyMi i 


PROMESY 


do ciągnienia 2 kwietnia r. b. na losy miasta 
Wiednia po 3 złr. 75 ct, wraz za stemplem Główna wy: 
grana 400.000 koron. i 

Przy zamówiemiach z prowincyi uprasza się O do- 
łącza de 20 ct. na portoryum. i 

Uprasza się o łaskawe wczesne zaąamówionis, giy? 
ua dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane, 


| ; Box zatożeaia 1554, 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ullca Karola ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje wszel- 
kia papiery wartościowe. PROMEJY do ciągnienia 
1 kwietnia 189t ną losy regulacyi Cisy po zł. 2:50 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 20.00) koron 
i na wiedeńskie losy komunalne p> 3 zł. 76 ct. 
wasz zo stemplem. Główna wygrana 400.010 koron 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA*, Ora 

numerata roczna 1'50. Na prawincji zł 1/80. © 

Ziecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą, 


Wiedeń dnia 31 marca. (godz. 11 w połudn. 
Kreiyty 870 12, kred. węgierskie 441.—, Anglob, 
155.25, Uniony 267 75, Bankvereiny 130.80, Län- 
derbanki 255.80, Akoya tytoniowe 217.25, Staats- 
bahny 33840, Lombardy 109:—, Elbethale 264— 
Renta papierowa 98-32, Renta węg. 4'/ę kor. 96:05 
Rantewęg. złota 407, 11810, Alpiay 65:80, Mark. 
6106, Losy tur. 68:35. 


Za 4 ct. możni 
w przeciągu 15 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domu kto kupi wan- 
nę lub kanapkę z 
aparatem ulepszo- 
nym do ogrzania wo - 
dy. Wanny blaszan- 
$. nelakierowane, wan- 
ny cynkowe połą- 
czone z tuszem, po* 
kojowe tusze, pokojowe parnie kuracyjne. 
Klozety Toore po zł. 9. lodownie po- 
kojowe politerowane. F. Bourdon 
Lwów. mlica Jagiellońs.ka 1, 9. Na żądanie 
curniki gratis i franko B2168-? 


PE a 
Właściciel winnic 
Leopolda Gedul dig zięć 


w Vóslau 
poleca swe oryginalne austryackie 


ryka parowa 


we Lwowie. 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


s BRACI WCZELAK 


, Ławki. 
it. p. po 


zy czarne 


* mbony 


w wieleim wybor: 
trazów po niskich «enach 


Najlepsza metoda 


Są do nabycia w księgarnia b 
dzielą raukowe pedagoygb Reussngra 


do nauczenia sie bez nanczycieła 
czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku 
w 3ch miesiącach po angielsko 
w 24 lekcyach. Cema Metody Nie- 
mieckiej Kurs Iszy 85 ct. Kurs ligi 2 złr 
5 ct. Komplet (oba kursa) 2 zlr. 80 st. 
Metoda angielska z wymową Kurs I-szy 
2 złr. 7 ct. Kurs Ilgi z wymową i Prze- 
wodnikiem do Amerski 1złr. 70 ct. Kom 
plet 2 złr. 40 ct. Przewodnik do Ameryki 
z rozmówkami angiel-kiemi 56 ct Qbraz 
Ki do nauki poglądowej obejmujące w I 


= 
= 
Ea) 
E 2a 
SiS 
o m 
-V = 
S E 
x pa 
kii jekszej ilości materjałów, a to: brasów sosnowych, dębowych i į z at. 
Poszakuje zakupna wię tszej grubościach i długościach. PORA? ZROBIE" riip EET: 
x Ri I EIP NSE > i i s a - RAE, LE a Marny Tose 3 BR 
(0. Do sprzedania w Zachodniej (alieyi Poszukuje FER 
L m a dwu majątków zismskich do kupna "ROBA 
Mają ziemskće, jng w baco 10o bu Fa 
i morgów, drugiego w  obszurza o > S:2 
1. MAJĄTEK 0 a aa EE ŻA. pra 1000 d» 5000 morgów. Zgłoszenia s PE pe 
c d m. obszaru £ go m. issu. : . > . a t 
= NT 490 m, obszaru z tego 350 m, lasu. p ODROD majątku 1 P daniam s = s paa 
4 MAJĄTEK 590 m. obszaru z tego 240 m, lasu. ny adresować należy: „Majątek EEE 
5 MAJATEK 650 m. obszaru z tego 230 m. lasu. ziemski“ wiadomość w biurze ZĄB 
€ MAJĄTEK 860 m. obszaru Z tego 550 m. lasu. dzienników Piohna 
7. MAJĄTEK 990 m, obszaru z tego 490 m. lasu. s i 1 7 - 
8. MAJĄTEK 1240 m. obszaru z too B00 m, lasu Czerniawski 
9. MAJĄTEK 2210 m. obszara z tego 1660 1n. lasu. |” c" yyy: |WOS GĄ 
10. MAJĄTEK 2480 m. obszaru z tago 1800 m. lasu. Sykstuska l. 2 Lwów. 


warków pod korzystnami warunkami do nabycia. 
tyjnem Kipinera w Tarnowie. 


anilo 10%] 


Oprawiam wszelkie gatunki rogów na tarczach 


PIÓRA i EGRETEI DO KAPELUSZY MYŠ’. 


WACHLARŻZE Z PIÓR GŁUSZCZÓW, 


PUHACZY, JASTRZĘBI, DROPIIT P. 
CENY NAJNIŻSZE. — ROBATA TRW 


NA WYSTAWĘ 


nych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne czaszki. AA 
ny głószców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam Togi 
na głowach naturalnej wielkości z masy kamiennej artystycznie wyko- 
nane. Dostarczam meble i całe urzędzenia z rogów do pokoi mySiiw- 
skich. Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez. 


; £00 m. lasa. 
| MAJĄTEK 5400 m. obszaru z tego 4f 
MAJĄTEK B100 m. obszaru z tego 7200 m. lasn. 


, ke iecaj wi h i mniejszych majątków i fol- 
Oprócz tychże jeszcze więcaj większy wa Ee ac aaa 


914 1—8 


| 


WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE. 
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY 


gładkich, rzeżbio- 
Opra*iam ogo- 


TWSKICH. 


CIETRZEWI, ORŁÓW, 


ALA. 


I ARTYKULÓW SPORTOWYCH, 


S. PIELECKI, LWOW, PL. MARYACKI 3. 
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 


807 7-10 


MVJLSAM VN 


DD 52 LAT ISTMEJĄCI "ESY 


Jedynie 
prawdziwy koniak 
tokajski jest koniak 
z pierwszej fabryki koniaku 
w Tokuj 
Jeneralny zastępca dla Galicji 
i Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów, Rynek 43. 
Telefon 809. 


Rutynoyany 


SUBJEKT 


Fabryka cylindrów i kapeluszy pod firmą :- 


ANTONI KAFKA 


przedtem A: Kożelaszek 
we wowie, Rynck 29 
przechodnia kamienica Andryolego od 
strony Jezuitów Teatralna 13 poleca na 
sezon wiosenny , 623 8 7 


Kapelusze i cylindry 
własnego wyrobu śajmodniejszych 
fasoa ch i kolorach po najniższych cenach, 
jakoteż kapelusze i cylindcy fabryk Kia 
biga i Plessa w Wiednia, w wielkim 
wyborze kapelusze w rozmaitych kolorach 


handlu korzeneego, win, deli- po 5 zł. zaś cylindry całkiem lexkie po 


katesów etc. z chlubnemi świadectwa 


-|9 złr. Także kapelusze mekkie nieprze- 


mi wiekszych firm kr:jowych poszuku-| makalne tak zwane „Loden“ z fabryki 


je posady od I maja br. 


Łaskawe zgłoszesia pod „K. M“ 
w Nisku. 910 1-3 


JAŃ 


Antoni: go Pichlera z Gracu. Przyj 
«| muje kapełasza cylindry d> odnawiania. 
Cennikl na żądanie gratis i franco. 


i II zeszycie 400 figur po 56 ct. zeszyt 
Najnowsze Elementarze Polsei 
z 20—40 wzorkami pisma, rysunków z 
obrazkami (razem 340 figur) tudzież ze 
wskazówkami  pedagogicznemi, oprawny 
85 ct. broszurowany po 20 i7 ct. Pol- 
sko-niemiecki z 14 wzotkami mnie- 
mieckiego pisma i 200 rycinkami po 58. 
28 i 14 ct. Powieść ludowa Ali Baba 
i 40 zbójców 20 ct 


Skład główny w księgarni 


DEVFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie. 
2774 3- 


Tinet, capsici compos. 
(Pain-Expeller), 


wyrobu Praskiój aptok! Richtera, 
| a cyce znany bols zómierza- 


nacerania, można dostać |È 
w wielu aptekach po conie 
= ac i id k. sa R 
utałke. saku Rak: | 
leży być bar ja nesia 
jl przyjmować jedynie r 
| fasail x ochronną markę „ketwicą”, 
j jab» åsbwre.:— Centralny skžać - 
| Richtera pad Złotym iwan, | | 


p Pradna. m 


ak 


dzikami (zakładkami) do zł. 2*75i 8. 
Koszula kolorowó, kretonowa i ox 
fortowe po zł. 4'50 i 3'75. 
Koszule mucne po zł. 1'65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł, 240, 260 i 8. 

Geszule dia chłopaków .po 
zł. 1'40 i 1-60. 

Kalisony dis chcpaków po 
95 ct. i zł. 1/10. 

Półk=zzuik: z kołmerzami 50 ct. 


i KALESONY 
do ct 90. zł, 105, 1'15, 1:45, 1'65, 1'80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2'80. 
MANRIETY tuzin po zł, 4 i 480. 
CHUST=1 płócienne, tuzin po zł. 27ł0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 


WINA 


z najlepszych okolic i lat. 
Ngrodnik. kawaler, teoretycznie i prak- 
Utycznie wykształcony w całej gałęzi o- 
grodnictwa, mogący się wykazać chiubne- 
tmi świadectwami poszukuje odpowiedniej 


posady od 1 lipca lub pózniej, A. K. po- 
ste restante Andrychów, 901 2-2 


Rupcom 


na prowincyi opuszczam znaczny rabat ze 
wszystkich gatunków herbat 318 


Główny i wyłączny skład herbat 
ADOLF SINGER 


i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1:40. 
BIELIZNA letnią wełn. prof. Jaegera 
sprzedaję po cenach fabrycznych. 


KRAWATY 


w największym: ko As : 
zamówienia z prowincył wykonują 
się najstaranniej,  ' 1756 9—10 


-e vaoa kæ 


JAN a wa Pe 


JARZYNA 
jubiler i złotnik ne 

F we Legowie Rl. Mariacki 

E poleca swój bogato za- 
| opatrzony skład wyro- 

„bów jubilerskich gło- 
b. tych i erabrnych 4 

|, po najniższych 
r: ĉenach, 


N 


Podróżujący 
którzy objeżdzejąc całą Galicyę 
zechcieliby przyjąć zastępstwo fa- 
bryki cygarniczek za wysoką pro 
wizyą, zechrą przesłać swoje oferty 
do B ALTSCHUL w Pradze, 


SUW” Lwów, ulica Sykstuska 17. Wag 


Stucan: soby 
i 


E 
aspi 
BrO TA 


A a E E 


PIES : 
UW szczęki 
wykonuje atelier dentyetyczno-techniczne 
Lwów, ulica Karola 


B. BERGERA 17 


Ludwika 1. 5. 


F Róże TT 


2 letnia od *, do 1'|, metra wysokości 


7 jz ładną koroną 12 ewtux w 12 kolor. 10 zł. 


1 roczne od 1 do 2'|, metra wysokie 
najnowsze gatunki mocno zskorzęnione 12 
sztuk 6 zł ~ 

Płaczące 2 letnie 12 sztuk 12 zł. 

„1 2 metry wys. 10 zł. 
Mniej jak 8 sztuk nie wysyła się. 

Crategasy szczepione 1 sztąka 50 ct. 

Bu'denex Bzczepiony z kwiatem 2 metry 
„|. A -- 499 

Truskawki najładniejs:e, bardzo wielki 
100 sztak ] zł, Goździki w 5 ontakoa 
do wazonów i cgrodu 16 sztuk 1 zł. Goź- 
dziki tylko do. wazonów 40 sztuk 1 zł. 
Niezapominajki w 8 kolorach wielkia krza- 
ki 1% sztuk 1 zł, Bratki w elkokwistowe 
w pączkach 50 sztuk 1 zł. Wszelkie pflan- 
ce jarzyn i kwiatów po umiarkowanych 
cenach wysyła jak najstaranniej opakowa. 


Fischierg 20. 905 1.1 


poleca 


ne kolejs lub Pocztg, Jeżeli zaliczka wy- 
nosł wyżej 10 zł. to prosi o nadesłanie 
połowy pieniedzy, Upraszam dokładny i 
wyraźny AdrES. 907 2-8 


zef Ursa, ogrodnik w Sanoka 


Lwów — hynek liczba 33 


się. 


4 


Drebne egtesnonia zwykłym 
drukiem 1, 6% od wyrazu, tła- 
stym zaś drukiem 3 ct. 

Znakomite tutki nieklej.ne Niemo- 
jowskiego, <bsdane przez miejsxie labora- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 
fikach 653 


Agronom z dobremi świadęetwami 
poszukuje posady. askave zgłoszenia 
poste rest. Niżankowice „agronom“, 


, & tuy 836 4:5 
Do wynajęcia sklep z pokujem lab 
896 3-4 


bez tegoż, Rynek 41. 
ML. stra młodszego poszuknje apie- 
ka AE. Banman 885 3-3 
Poszukuję dostawy masla dwor- 
skiego deserowego i kuchanazeo, J. Mu- jj 
szyńsk! Lwów. Rynek 40.. 902 2-5 
romieszkanie piękne, obszerne, 
gwieżg wyresiaAurowane, składające się 
s 7 pokoi i kuchni, balkon na I pietrze 
przy ulicy Kopernika 1. 19 do WARE 
-2 


Osoba mioda, isteligentna, snająca się 
na gospodarstwie wiejskiem i miejskiem 
je odpowiedniej posady. W. 5. 26. 
poste restan*e Lwów. 909 2-3 
Apteka koło Lwowa za"az do wy 
dzierżawienia, Czypsz r:csny z mieszke- 
niem 650 złr. Kancya 400 złr. . Zgłoszenia 
pod P. K. poste restante Jsryvwsów. 22 
wō kilogramowa paczka MASŁA 
ńwieżego, bruttu i frenko I strefa b złr. 
II strefa 5 zir. 15 ct, N. Durst, właści- 
ciel realności w Nowem Siole koło 
Stryja. 963 2-8 
Fosadę zarządzcy majątku, poszukuje 
się ra kaucyą. Zgłoszenia przyjmuje Tow. 
Pryw. Ofic. we liwowie. 897 1-2 
Nasiemne jęczmiona, owsy, kartofle 
najlepszych gatanków poleca Zarząd dóbr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo- 
we Lwów Jagiellońska, Cenniki franco. 


Dachówki francuskiego systemu, do- 
starcza każdą ilość Arnoid Werner we 
Lwowie, sastępca Wienerberg. 672 8-12 


Zarząd dóbr w Lipnikach, poczra 
Mościska ma do sprzedania dwie jałó- 
weczki rasy Holenderskiej w cenie po 40 
centów. za bilogram żywej wagi. 860 4 6 

Centraine bióro pośrednictwa 
Celestyny Bodyńskiej, Lwów Rynek 29 
dom Andryolego, umieszcza wszelkiego 
rodzaju doborową słażbę. 476 8-3 

Po kilkntygodniuwej niebytności 
- powróciłam z praktyki i mieszkam jak 
dawniej piec Smolki ). 3. Akuszerka K. 
Berlińska 870 3-3 


r] Š 
f E, s 
Chwała Boża 
książka do nabożeństwa dla niewiast uło 
łona przez ks Łukasza Bobro 
wicza unity chełmskiego, Wygnańca, 
kaznodzieję, cprawaa ozdobnis 90 ct. 
1 złr. 20 ct, 1 złr BOct., 2 złr, 2 złr. 
hO ct., 3 głr. i 4 rèr 


jak również ksiyżka tsgoż autora pod tyt. 
Boże kocham Cię 


osobna dia chłopców i dla panienek, 
po 46 ct, 58 ct, 90 ct, 1 zir. 2) ct., 
1 złr. 80 ct., i 2 sèr, 


Do nabycia w składzie przedmiotów 
nesci religijnej pod firmą . 


Wincenty Kuczabińskij|- 


„Lwów, ul. Karola Ladwika 3. 9 43, 


88 lat wieku żonaty, bezdzietny, mrgący 
się wykazać  chlubnemi  świadectr ami 
z 20 letniej prektyki gospodrrskiej w 
więk -zych majątkach, poszukuje posady 
od 1 lipa. Na żądanie służlo uwcy może 
złożyć kaucyi 1.000 zł. Łaskawe oferty 


pod adresem A. B. poste restante Nowy 
Sącz. 902 2 3_ 


Zar ąl ogrodu w Miżyńcu p. 
loco rezpoozyna z wiosną b. r. 


— RÓŻ 


Cenniki na żądanie franco. i 


PRZEGU;O*i anis 1" Kwietnia 1894. 


Zniżone ceny 


dia Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych 


UP SFZSMAES CE 


| górnoszlaski Portland cement od lat wielu uznany 
jako znakomity polecają po cenach fabrycznych jak 


najtaniej 


August Śchellenkerg i Syn 


we Lwowie. 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k, uprzyw. fabryki 
śiątewej stawy 


Wi | 
id w BERNDORF 
Szampańskie, francuskie w ca- 
łych. pół i ćwierć flaszkach. 
Stare wina w:gierskie, bisz- 
pańskie, francuzke i inne, tu- 
dzień prasdziwy Koniak. Li- 
kwory, Starke, £y- 
tniówkę 
ssiaca 


Karol Bayer 


we LWOŃIŃ. przy ulicy Kra- 
kowsziej 1. 11 


INaczynia 
stolowei deserowe 
za srebra chłńskiego I alp-ki 


NACZYNIA 
kuchemme z czystego nikim 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


pożeca 
G. <. CGhristiaza Mastępes 


"W. BILIŃSKI 


wz imovie ulica Hetmańska i. 3. 


== Dentolina 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


ozyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i ust, 


Gena 25 ct. 
jest to specyainy wynlazekk 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 
l. 3., Halicka 1. 11, w Krakowie Sakiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek |]. 2. 


Towarzystwo krajowe 
dla handlu i przemysłu 


pedaja do wiadomości, że na śą4darie członkó* zaopa: 

trzyło obecnie swoje składy se Lw wio p zy ul. Akade- 

mi kiej l 21 w %*rakrwie Sławkowska i 1, cprócz wla- 

snych wyrobów Kor'wyń kick, także wa wszelkiego ro- 

dzsju zagraniczie płótna, chiffony i shirtingi z pierwszo- 
rzędnych fabr; kch. 


Poleca również własnego wyrobu 


Kołdry na czystej wełnie i Materace 


po umiarkowanych cenach. 
Cenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franco 


Dyrekcya. 


198 9-12 


872 15 NOCEXIODOGOOOCKEDOOX 


Spespalność 


w najnowszych 


| wełnianych, 
į jedwabnych i do 
prania. 


Lu "RR ZLZO |! 


" wyszły już 


wszelkie nowości w rozlicznych wzorach 


i upraszam P. T. Pavia, by wspaniałe sortymenity i zaj- 
większy wybór przychylną uwagę zwrósić chciały. 


1 


Na wiosenny 
4etni sezon 


Kr ML LEA. 


XXXXXXXX 


Bracia Hirsch i Ska 
SX iLedeń. Graben Nx 15. 


Podajemy na nadchi czący 


non Tm zr 


| Grand Magazin „Au Prix Fixe,“ 


sezon wiosenny, letni w bardzo bogatym wyborze wspaniałe I znamienite nowości w czarnych i kola- 


rowych materjach wałniarych jedwabrych pra dziws indyjskia Pongi angielskie l francuskie krepouy, batysty, angielskia a Jaur-muszliny, 


surowe i kolorowe materya iniane, atissowe satyny, lewatyny itd. Z 


Foule Indienne 80 cim. szer. za meter — złr. 78 ct. 
Sarge-Kamgarn 5 Ę .100 , SEA 125, 1.20 
Franc. Kamgārn . > A 1.85 


"API „1 oi; 5% mil: 
Changeant i Noppe-materya m"dna 85 ctm szer. 38, 42 ct. z jedwabiem 50 ct. 
Rayé à soia 0 .  .. czysta wełna 90.ctm. szer metr — złr. %b ct. 
Beige mellć . Ra". s <A Pi: s n — n Bet. 
Krepon;, czysta wełna 90100 ctm. szer. za metr. 8b ct., złr. 1, 1.20, 1.36, 1.57 
Bevilla i Bros he changeant . czys.a wałna 90 ctm szer. metr złr. 1 10 


Constantia . . hit A 120 WR WE 4% 5- %1.50 
Angielski Honspun z 3 a z AEU A w. 180 
A Szewiot F: - s "SAL20RZA a n. m 135 
Fanchonette 6 soie (półjedwab) a „n 60 „  „metrzłr 150 175 
~ Aarbella Diagonale . 4 OSA Kia: 1.10 
Dagmar (bardzo efektowne) . 120 NA > 2— 


artykułów tych kilka wymieniamy: 


No*felk bardzo efektowne czysta wełna 


Angielskie Vogoigne bez konkar: neyi 


Czarn ma'erye modne 90/120 ctm. szerokości metr 60, 775 et. do M 


621 4 10 
95 cim. szer. metr 1.50 
czysta weina 1.0 —.85 
375 


Materye do prania (gwarantowane w praniu tewałe.) 


Levantine w najmodniejszych deseniach 76|80 ctm szer. metr 28, 35, 40, 48 ct. 


Franc batysty 


Angielskie i francuski 


ka] z n » 
e krepony 71/75, n 3 


A - 43 Ct. 
35 1 45 ct. 


4 
trawdziwe apg. ażurowe muśliny białe i kremowe 70 ctm, szerokości 


Muślinowe broché - ; 


[metr 38, 45, 50, 55, 60, 65 i 75 ct. 
EO ctm. szer. metr. 95 ct. i 1,20. 


Prawdziwe indyjskie p ngis i fulory jedwabne 56/56 ctm. szer. metr. 1-50, 1.70 


W wspaniale i z całym komfortem urządzonych salonach pierwszegu piętra dwóch domów są zawsze wysiawione najnowsza i naj rspanislsze models o yginalne 


toalet, bluz ; konfekcji jak i kapeluszy damskich, na co zwracamy uwagę P 


T. Pań. 


Na drugim piętrze własne pracownie w których najlepeza siły pracują. 


W suterenach największy sortyment dywanów, firanek koronkowych 
ste ły. 


i materjalaych, portiery wszelkiego rodzaju, flanelowe i letuie kapy, garnitury na łóżka 


Znakomita slawa jakiej nasza firma zażywa, ręczy za najskrupulataiejsze wykonanie wszystkich zamówień po najtańszych cenach. . 


Grand Magasin „Au Prix Fize“ jest największym i najlepiej sorganizowanym w nassej monarchii i z tej przyczysy godnym do zwialzenia pa .edmiotem. 


Największe wspauiale wykonane ilustrowane mody 


MY i kompletne zbior 


-_ZACHERLIN 


| jest najlepiej wypróbowanym środkiem przeciw wszelkiego rodzaju 
| owadom 877 1-8 


| 


| 


Znamio+a z d*iwia ący Gział:j o g> Fache"linu ą: 
1) Opieczętowana flaszka. 2) Nazwisko Zache rl. 
Flaszki kosztują 15, 30, 5° oś. 1 zł Oreę sacz Zacherinu 30 ct. 


Do nabycia wszędzie tam gdzie są plakaty Zacherlinu: 
Niesbędną dla każdrgo gospodarstwa j-st 
Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa 


ze s+ akiem kawy zia rniBtej. 


Nastręcza cena niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
używanie niezroięszanej lub z surogatami mięszanej ka- 
wy ziarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą- 
. dzać s bie kawę berdziej amak:witą, a przytem 

zdrowszą i pożywnitjszą. — fKiezrównana 
7 lako dodatek ds kawy z arn'stej. 
Wysoce polecenia g”dna dla pań, dzieci i chorych. 

Falsyfik-stów należy tros, liwie unikać. 

Wszędzie do nabycia. *, kiio po 25 et. 


EE 
WG SAIA T GOW OT ZACH SIĘ 
WESAARE ORZEC OZI LEM 


y **zoró 


na 


z 
aN 
e 


ku 


| 


urządzoną » komfortem i 


zaopatrzone w olbrzymi 
damskiego i dla dzieci 


szwie każ 
Opró z tego oddano do 


10.000 par tylko 


| 
| 


Pierwszy transport 10.000 par bucików damskich tylko po 2 zł 90 ct 


po cenie 2. zł. 


Fd E) 
z niższym egzaminem państwowym. przyj- 
mie od 1 maja b. r i ude'eli bliższyć 
warunków przyjęcia, Zsrząd dóbr brze- 
żańskich w Raju p. Brzeżany. 
Pierwszeństwo przyznaje się kandyda 
t-m zatrudnionym dotychcza% w wscho- 


dniej Galicyi i *nającym język ruski. Na 
podania nieuwzglednione nie odpo * ada się. 


\ 


ARA 


żądanie franko. TĘ 


Doniesienie. 


we Wtorek 6 Marca b. r. 


otworzyła 
Módlingska fabryka obuwia 
DRUGA FILIE 


el-ktrycznem oświetleniem 
WE LWOWIE 
przy ulicy Sykstuskiej 1.6 


cuskich fasonów. po rdumoraąc niskih s'ałych 
u nach fabry: zuy h, która wyciśatęte są na ; ode- 


czysto angielsk ago fa oau i wyborowej jakości 


w WO ŻA) a=, 13, 


911 1-3 


t 


zapas obuwia męsk axo, 
poałog najaowszy h f aa- 


ij sztuki. 
ruzap »elaży trens, or. 
damskiego obuwia 


ł9 06 W Z Od oy yajyswep moyang sed 000-0) JOdsues, AZSMIBIJ 


90 ct. za parę. 


liczba 88 


otworzyl pracownię 
wszelkich wyrobów stolarskich zwyxłych i 
artysty 'znych, mianow cia kościelnych ms- 
blowych i badowiaiysh, były 3-letai sty- 
pendysta Wydziału krajow g, 


Toedor Prokopowicz 


ztóry ukońszył wyższą szkołę przemysłową 
we Wiedniu złożył tamż: egzamin pań 
stwowy i nabył odpowielnej prakty i i 
teoryi tak w kraja ja< i zagranicą, Ceny 
niskie 806 6 6 


Ceny bez zażyć = ij 
i . - 5 
konkurencyi! Z niezliczonych nowości ; 
ad 
ani -amm Ep 
Uznana wymieniamy tu tylko: A 
solidność! k 
Carreanx ne’ ' . podwójnie szerokie, za meter zł. —'82 HH 
Angielski rayé ; ; 3 ; à 4 = z „ —38 A 
Szkockie : . . . ż s : : 5 gt A n —'32 ka 
Glacć, czysta wełna : . ; : > à 5 n —66 Si d 
Czysta wełniana materya, polecenia godne i = 4 n na ZEŃ A 
Laine rayé, czys'a wełna : . A } A A „ — 88 a 
Carieaux monvegute, czysta wełna ; : | 4 4 ; y S) 5 | 
Crepen rayć : À 2 A j s 2 3 z n i05 fd | 
Haute Eounveaute 3 ć ; A K 5 = s 146 i | 
Bardzo dobry ksmgarit : a n n n» 120 £ | 
Crćpe coloré . A a : : „ 7480 pl | 
Specjalitć en soio exclusive i s A a 160 s 
Relief (najnowsze) , > S o 5 = +. h) jd | 
= * 
Disgonal-Krmgarn, czysta wełna, 120 cmt. szew. j . . za miter zł. 145 i 1-85 U | 
Augielski pikowy :amgarm, wspaniała materya, czysta wełus, 120 otm. szer. S 140 $ l 
Corresnx flammé, szczególnie piękne, czysta wełca, : > . : zł. 170 $ 
S, ecialite en soże 120 cmt. szer. Š ` : 3 3 5 w». 1:90 Æ 
Haute nouvezute dessizć, czysta wełna, 120 ctm. szer. „ 176 e 
Raye pointu, czysta wełua, 120 otm. szer. e ` „ 180 A 
ZA Kammgarn carré, czysta wełna, 120 ctm. szer, za meter ; » 175 EL 
D, UA Kammęgńarn exclusive (w najładniejszych kolcrach) 120 ctm szer. . n 2— i 
s e” Bonton relief, (Mohair) czysie wełra, 120 ;tm. ser. : z n 2.10 Sp 
KA P 2 7 Nouveaute pointu en scio, piękna materya, czysta wełaa, 120 ctm. szer. . „ 260 sh 
R % © > Haute nonveante sUperfiy, z jadwabi: m czysta welus, 120 otm. szar. a= > í 
G > % kA Travers, Hanto Nonvcante, z jedwabiem czysta włna, 120 ctm. szer. n 420 f 
KA È Da n A Styryjskie gunie, czysta wełna, 120 stm. szer. e . n 110 ri 
4 z È CA + Insp: uckie Loden czysta wełna 120 otm. . š . . . „ 130 x 
P BZ UW : Pięsza CISPR Zephyre do prasie ' za metr. 35, 46, 48, 52. 55, 65, 70, 72, 78 ot. H 
A A P Zeph; r (płócienna do prania) : 5 $ sób ry „ -—'40 ko 
A dz Atłes satymswy do pranie x A . : ; Fm n — 40 ij 
: Francuzki Atilas aztin do prania h r z : , . za metr zł, — 85 e 
. sh Lewantimą do prania za metr 22, 25, 28, 30. 32 ot. sj 
Z wysokiem poważaniem Maszlia indyjski (francuski) do prania mete. 50, 55 1 60 ct. 4 
ti 
hi 
D. Lessne r. enana aei EED a n E E EET E RT PJYTK JĄ R EJ 
Cenniki na prowincyę wysyła się gratis i franko. Pil 


Odpowiedzialny redaktor Ludwik Mastowaki. 
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